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Zbrodnia listopadowa przed sądem. 


Bohaterscy ułani 8 p. jako świadkowie 


——— 0 
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zhrodni listopadowej 


Straszne | ponure zeznania uczestników krwawej szarży. 


Kraków, 17 lipca. 

Dzień wezorajszy był na rozprawie listopado- 
wej — smutny i dziwnie ponury. Przez salę przez 
ćały niemal czas rozprawy przechodzili oficerowie 
i żołnierze bohaterskiego pułku ósmego im. ks. J. 
Poniatowskiego. 

Tragedja szarży ułańskiej i nieopisana brawura 
1 bohaterstwo żółtych ułanów — stanęła żywo 
przed oczyma wszystkich. Z drugiej zaś strony — 
zwierzęce instynkty morderców i zbrodniarzy so- 
cjalistycznych wobec niewinnych ułanów, wynpeł- 
niających twardy obowiązek służby. 

Naoczni świadkowie śmierci Śp. rotm. Bochen- 
ka i por. Zagórowskiego skreślili straszne, grozą 
przejmujące ostatnie chwile obu poległych boha- 


Jednego z nich, idealiste — zabił ten tłum, do 
którego szedł on zawsze z sercem, ïo drugiego, 
bezbronnego, jakiś socjalistyczny chuligan strzelił 
z tylu i z zasadzki, a rozbestwiony tłum później 


rannego dobił. 
31 dzień 


Rozprawa rozyroczęła się œl dodatkowego przesł:i- 


A nad tem wszystkiem „opiekuńczą rękę trzy- 
mał pos. Marek, wzywając żołmierzy do milicji łu- 
dowej i kłamiąc im, że armji polskiej już niema. 

Ten sam pos. Marek stał onegdaj przed Trybu- 
nałem tylko jako... świadek zbrodni. Wstyd! 

Poza tem rozprawa obfitowała w szereg niesły- 
chanie ciekawych szczegółów. Podnieść trzeba 
świetną i godną replikę, jaką dał we własnej obro- 
nie gen. Czikiel wobec oszczerstw p. Marka. 

P. Marek, obok swoich „wybitnych zdolności 
prawniczych, zaznaczył się dotychczas w proce- 
sie listopadowym tyłko oszczerstwami i kiam- 
stwem, które piętnują raz po raz ci i owi świad- 
kowie. Wezorajsza replika gen. Czikla wywołała 
giębokie wrażemie na sali. Odczuto, że mówi Po- 
lak, któremu zrobiono wielką krzywdę, tembar 
dziej. ża wyrządził ją polskiemu generałowi osz- 
czerca, który korzysta z bezkarności poselskiej 
iten, — który judził polskich żolnierzy do buntu 

| wobec Rzeczypospolitej. 


ze względu ma zeznania pos. Marka. 


chania gen. Czikla, zanezwanego pmzez prokumotora—— 


Przew.: Jak się przedstawia sprawa linj' wojskowej 
w Krakowie w dniu 6 listopada? 

Sw.: Wojsko skonsygnowame zostało około Wa- 
welu. Linja ta z gen. Tinzem unalona została. okoto 


godz. 6 wiecz., jako linja taktyczna. 
Przew.: W jakim stosunku pozostawała ona do kon- 
ferencji z pos. Bobrowskim? 


Nie było żadneśo podziału miasta 


Św.: W żadnym. Jedna lmja, o której mówiliśmy 
z pos. Bebrawskim szła Dumajewskiego. Długą i Gar- 
barską. Tami mie miały dochodzić patrole wojskowe 
aż do rozbrojenia bożowców. 

Druga linja była taktyczna i miala ona na celu zam- 
knąć linję ui. Zwierzynieck'ej, Dominikańskiej, Seba- 
stjana i nie dopuszczać tłumów i osób uzbrojonych do 
D. O. K. i objektów wajskowych. Tam też stały od- 
działy gen. Tinza. 


Przew.: Jak się pzedstawia sprawa wstrzymania 
ognia i walki? 

Św.: Mam zapisane wszystkie rzmowy gdyż czyni- 
em specjalne zapiski: otóż p. wojewoda teletonowal: 
„Wstrzymać ogień, gdyż dowódcy P. P. S. zobowią- 
zali się wobec Rządu w Warszawie uspokoić tłum“. 
To dla mnie byo wystamczające i temu rozkazowi pod- 
dać się musiałem, skoro nie miałem innych zleceń od 
Min. Spr. Wojsk. 


Gen. Czikie!l pietnuje oszczerce socjal. 


Następnie een. Czikiel poprosił o pozwolenie dla kil- 
ku słów, wobec tego, że pos. Manek na sal! sądowej 
publicznie rzucił na niego oszczerstwo. że nie jest Po- 
łakiem. 

Przew.: Prorzę!... 

ów.: Chodzi mi mianowicie o zareagowanie na 
dwie sprawy, pornszone przez dwu świadków na prze- 
wodzie sądowym a mianowicie potwanze, że plk. Prze 
dżymurski miał się wobec Pama Wojewody wyrazić, 
że pa konferencję dnia 6 list. popol. do niego nie 
przybyłem. ponieważ się o swe życie bałem. 

To nie odpowiada prawdzie. 

Nie pojechałem, bo Pan Wojewoda żądał albo mnie 
alb szefa sztabu, a będąc zmęczony, poniewać nie 
spałem dwie moce, posłałem Szefa sztabu. Proszę w 
tej kwestji o przestuchanie płk. Przedżymirskiegn, 
który sprawę wyjaśni. 


P. Marek rzuca oszczerstwa 

Druga sprawa dotyczy kwestjonowania mojej pol- 
skości. 

Jest to kwestja, którą wyczytałem w „Naprzodzie* 
a nilanywicie ze sprawozdamia z dnia 14 lipca, doty- 
czących zeznań p. posła Marka. 

Jest tam amtykuł dmkowany tłustemi czcionkami: 
„Komendanci wojska — nie Palacy* i że ten zamzut 
zrobił p. Marek nie tylko płk. Beckerowi, lecz też i 
gen. Czikłowi na Sejmie. 

Ustęp ten ze sprawozdania „Naprzadu* Nr. 267 z 
dnia 21 list. 1923 bmzmi następująco: 

„Przyjmijcie panawie do wiadomości i pamiętajcie 
to dobnze, że dowodził wojskiem p. Ozikiel, ozławiek, 
który źle mówi po polsku, że dowodził wojskiem i da- 
wał rozkazy p. Becker — Niemiec, który jeszcze go- 
rzej mówi po polsku, nż p. Czikel, że on to wielkie 
plany wojenne układali przeciwko bezbmonnemu Kra- 


kowmu i że omi tak o polskim żołnierzu decydowali”, 
"W innych gazetach była ta mowa wydrukowaną. z 
dopiskiem, że gen. Czikel jest Czechem. 


Świetna replika gen. Czikla 

Otóż tę sprawę co do mojej polskości muszę spro- 
stować też i ze względów ogólno-państwowych, bo 
myślałby kto, mnie nie znający, że szefostwo powie- 
rzono QCzechowi, Dow. Okr. Korp. na granicy Pań- 
stwa. 

Będę więc musiał kilka słów o moim pochodzeniu 
powiedzieć. 

Ojciec mój śp. Teofl byl dyrektorem szkoły wy- 
działowej w Krośnie, później w Rzeszowie, kształ sil 
on więc dzieci polskie na polskich obywateli. 

Ja sam byłem do zawodu nauczycielskiego przez 
ojca przewuwczomy, to też skończyłem  seminanjum 
męskie w Rzeszowie. Dalej skończyłem szkołę kade- 
cką w Łobzowie pod Krakowem, dalsze studja woj- 
skowe zaś, jak szkołe sztabu generalnego i wszyst. 
kie egzaminy najwyższe, żądane na oficera sztabowe- 
go austrjackiego sztabu generalnego we Wiedniu. 

Za czasów austejackich nie tylko, że przyznawa- 
łem się wszędzie i zawsze do narodowości polskiej, 
ale podkweślałem zawsze tę narodowość, szczycąc sie 
nią. A jako porucznik będąc w Opawie, uczyłem żoł- 
nierzy Polaków czytać i pisać po polsku. 


Wybitna działalność oświatowa 

W caase mej służby w wojsku polskiem było 
moim szczególnym zadaniem i że tak powiem, miło- 
ścią podnosić poziom kuliuralno-oświatowy naszego 
żołnierza i zrobić z niego prawdzfwego Obywatela- 
Polaka. 

Moje nezkazy wydane w tym kierumiku, zostały pra- 
wie we wszystkich D. O. K. zastosowane, Jako pnzy: 
aiul pmzytaczam budowę Domów Żołnierza Polskie. 
go, która to idea już się w całej Polsce nozpowsze 
chniła. Prace moje na tym polu zostały też uznane 
przez szefa miisji francuskiej, Dodać też muszę, że je- 
stem ozłcnkiem Zarządu Glównego T. S. L. i że pra- 
cuję też na polu oświatowem dla Polski — poza wo; 
skiem. 


Ciężka krzywda wyrządzona dc- 


bremu Polakowi 
- Chciałem tych kilka w sprawie osobistej pewic? 
dzieć, bo jest to jedna z największych krzywd, jaka 
mł po wypadkach listopadowych wyrządzono. 
Następnie zeznawał szereg oficerów 8 p. ułanów. 


Zeznania św. Niesioiow- 
skiego 


Św. por. Niesiołowski, adjutant puik. Bzowskiegy. 

Przew.: Puoszę mi opisać wypadki 6 lisr.? 

Św.: Ułami 8 p. stali na Wawelu. Słyszeliśmy stmza- 
ły. Ne przypuszczaliśmy, aby były to strzały do uła- 
nów. Za pół godziny po wyjeździe pierwszego szwa- 
dronu, pnzyszedł rozkaz, aby reszta pułku udała się 
ma ulicę i przyprowadziła porządek. 

Pułk. Bzowsiki postanowił wziąć tłum z dwóch stroi 
i wysłał śp. rotm. Bochemka na ul. Gambarską, a sam 
nuszył ulicą Straszewskiego na ul. Dunajewskiego. 
Na czele szwadronu jechał pułk. Bzowski, Kiedy zbli- 
żyłiśmy się do ul. Karmelickiej — ulica Dunajew- 
skiego byłu pusta. Pułkownik wydał rozkaz, aby sek- 
cja ułanów przejechała przez planty i rozpędąla 
tłumy, 


Zasadzka na ułanów 
Zanim się to stało — posypały się strzały ze wszyst 


St. 2. 


kich stron. Wpadkiśmy w zasadzkę. Pułk. dał rozkaz 
„marsz-marsz“! Ulica była polana wodą — i szarża 
zaczęła się odrazu tamać. Mój koń zastał ranny, zio- 
ciałem z niego — i wtedy on mnie przydusł, ale po 
chwili się podniosłem i biegłem za rotm. Bzowskim, 


Socialiści strzelali de 


W Kasie chorych widziałem kilku oficerów i ran- 
nych. Odniosłem wnażenie, że wzsystko było tam do- 
skonale przygotowane. 

Przew.: Dlaczego św. strzelal do thumu? 

Św.: Bo łum strzelał do rannego pułk. Bzowskiego 
i do mnie. 

Przew.: Dużo było tych ludzi? 

Św.: Szło jakichś 5 robotników. 

Przew.: Jak pulkownik leżał? 

Św.: Twarzą do ziemi. 

Przew.: Robotnicy to widzieli? 

Św.: Z pewnością. Strzelało również do nas dwóch 


Tajemnicza lesitymacia Zw. Strzel. - 


Przew.: Czy św. znalazł w Domu Robotn. jakąś le- 
gitymację Zw. Stnzeleckiego? 

, Św.: Siedziałem właśnie i wypadł mi papieros z rę- 
ki. Schyliłem się i zauważyłem karteczkę z poświad. 
czenia, że zapłacono wkładkę do Zw. Strzeł. Na kart- 
ce tej była też przybita pieczątka Zw. Strzel. 

- Przew.: Jakie św. pomósł uszkodzenia? 

Św.: Byłem silnie potłuczony i leżałem 4 miesiące 
w szpitalu. 

Mec. Zakrzewski: Czy tłum był zagrożony w chwi- 
ti, gdy strzelano do pułkownika i św.? Czy ktoś strze 
łał do tłumu? Czy tłum nie mógł przyjść z pomocą 
obu panom, skoroście ranni czołgali się po ziemi? 

Św.: Nikt do tłumu nie Strzelał, Nie wiem czemu 
do nas strzelano. 


Coby byłe — suyby nie Była... 
b. Bogdaniego 


P. Bogdani: Dlaczego nie pojechały napnzód auta 
pancerne, bo mogloby być wtedy inaczej? 
Św.: Trmdmo dlziś powiedzieć, coby było, 


było... 
Zeznania św. 


Św. por. Jerzy Sękowski, oficer 8 p. ułamów opo- 
wiada zgoduie z zeznamiumi poprzednich oficerów. 
Ja — zeznaje św. — byłem dowódcą karabinów ma- 
szynowych. Pieuwsze stnzały padły z plant. Strzały 
szły także z dachów i z okien piętrowych. Na nozkaz 
puik. Bzowskiego  muszyłiśmy pędem. Dojechałem aż 


gdyby 


EZ AZER 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Nr. 161. 


który raniony, czołgał się po ziemi. Chciałem go pod- 
mieść, ale w tej chwili nadbiegł jakiś koń i wpadł na 
maie. Wywróciiemu się na ziemię, leżałem chwilę. 
Kiedy się podniosłem, ukląkłem nad leżącym pułkow- 
nikiem i zacząłem strzelać do atakujących nas hudzi. 


także z plant. 

Przew.: Czy widział św. 
Kasie chorych? 

Św.: Tak jest. 


Tragedja rannych oficerów 

Przew.: Co się dalej stało w Kanie chorych? 

Św.: W pewnym momencie pułkownik, który leżał 
w innym pokoju, zawołał mnie. Właśnie opatry wano 
go. Pułkowrik bardzo jęczał. Leżeli tam także inni 
włticerowie. Wniesiona również wtedy zabitego por. 
| Zagórowskiego. 


uzbnojomych bojomieów w 


P. Bogdani: No — tak... Pewnie!... 


Wesołe przemówienia osk. Hoff- 


mana 
Osk. Hofiman: Wysoki Trybunale! Pam'e prezesie 
i Wy panowie zaprzysięgli! Oświadczam, że w Kasie 
chcacych uie było nief?) prnzygożowane do mondu uka- 


nów. U nas jest dużo izbów (wesołość), gdzie wag: 
nami(!) znajduje się wata * inne części składowe opa- 
trunków. 

Przew.: Pinoszę siartać! (Na sali wesołość. Osk. 


Haffman siada, uśmiechając się. zadowolony widocz- 
nie ze swego występu). 


Godna odpowiedź oficera semi- 
ckiemu obrońcy PPS. 


P. Heski: Czy nie dysputowano w 8 p. ułanów, że 
szanża. była. błędem? 

Przew.: Św. jest tylko świadkiem i może mówić 
tylko o faktach. 

Św.: Do asyatencji jest przeznaczona piechota, do 
rozpędzania tłumów kawalewja. 


Sękowskiego. i 


do Domu Robam. Ponieważ koń mój został ramny. 
zleciałem z miego. Biegłem właśnie ku ul. Karmelic- 
okiej, aby powstrzymać jeszcze jadących ułanów por. 
Zagórowskłego, ale w tej chwili dostałem strzał w 
płuca. Widziałem jeszcze śmierć por. Zagórowskiego. 
Dostałem strzał od plant. 


Chcieli mordować i dobić rannego 
oficera 


Na chodniku leżałem pół minuty. Zbliżyli się do 
mnie dwaj bojowcy z karabinami i z bagnetami wy- 


dować k dobić, tak, jak się to stało z por. Zagórow- 
skim. Na szezęście dobiegł jakiś cywilny i uratował 


ciągniętymi do mnie, Chcieli mnie widocznie zamor- | mnie. 


Straszna śmierć Ś. p. por. Zaśórowskie$0 


Zezwierzęcony bojowiec socjalistyczny strzelił do niego z tyłu 


Przew.: Kiedy św. widział śmierć śp. Zagómow- 
skiego? 

św.: Kiedy już leżałem, widziałem, jak śp. Zagó- 
rowski wyleciał z konia i biegł chodnikiem z utana- 
mi pod domami ul. Dunajewskiego. Wtem z kamie- 
nicy ul. Dunajewsk'ego nr. 2 wychylił się jakiś bojo- 
wiec i z tyłu strzelił do śp. Zagórowskiego, który pa- 
tychmiast padł twarzą na bruk. Po chwili tłum oto- 
czył rannego i już go więcej nie widziałem. 

Przew.: Ozy por. Zagónowsk bił kogo lub wogóle 
atakował? 

Św.: Nie. Ulica była pusta. 


Ludzie czy szakale 
Przew.: Cóż w Kasie chorych? 
Św.: Leżałem na 2 piętrze. Wszedł wtedy jakiś cy- 
wil i mówił: „Zabili jakiegoś s... Syna rotmistrza! 
Dobrze się stało, bo przetewał krew ludu!“ Mowa by- 


Zeznania Św. 


Św. rotmistrz dr. Mokrzycki Bron. oficer 8 p. uła- 
mów, był w oddziale rotm. śp. Bochenka. Oddział 
przejechał przez ul. Garmcarską. Strzały padały już 
na wi. Karmelickiej. Już wtedy padło 6 koni, Na ul. 
Garbanskiej strzelano również do nas od ul. Karme- 
diekiej: Bramy były obsadzone bojowcami. Po drodze 
hidzie agitowali, aby wojsko nie słuchało rozkazów. 
(Pierwszy padł rotm. śp. Bochenek. W tej chwili 
z Hotelu Krak, wyszłti bojowcy i zaczęli do nadjeż- 


ła o śp. Bocheniku. Byłem cały czas przybomny. 
Przew.: Gdzie Św. dostał strzał? 
Św.: Z boku, Kula wyszła. 
Przew.: Jak długo św. był w szpitalu? 
Św.: Do stycznia, Wyzdrowiałem dopiero w marcu. 
Przew.: Ozy z dachów padały strzały? 
Św.: Tak jest. I z okien. 
Przew.: A z których kamienic? 
Św.: Z bramy domu mr. 2. 


Ofiara dla służby 
Przew.: Jakiego pan żąda wynagrodzenia? 
Św.: Żadnego. Byłem wtedy w służbie. 
Mec. Zagórowski: Czy w Kasie Chorych byli wzbro- 
jeni? 
$w.: Tak jest. Był poprostu tłum. Ludzie mieli ka- 
rabiny i pistolety. 


Mokrzyckieśo 


dzającego oddziału ułanów strzełać. Kiedy rwjechaliś- 
my na ul. Dunajewskiego. zaraz zobaczyłem, że resz- 
ty pulku niema na ulicy. Postanowiłem zatem jechać 
dalej ku ui, Basztowej i tam skręciłem. Zasypamo nas 
poprostu w tej chwili strzałami. 

Konie jednak zaczęły się wywracać na mokrym 
asfalcie. Bojowcy dopadli ułanów i zaczęli ich rozbra- 
jać. Ja pojechałem jednak z oddziałem dalej i doje- 
chałem do Województwa. 


Trasedja Śmierci Ś. p. roim. 
Bochenka 


Dr. Warchałowski: Podobno, jak mówiomo w Ka- 
sie Chorych „rotmistrz Bochenek przelewał krew lu- 
du“. Niechno Św. opowie, jak to rotm. Bochenek prze- 
lewał tę krew? 

Św.: Muszę stwierdzić, że roim. Bochenek mówił do 
mnie przed śmiercią, że ma dziś ciężki dzień i że tru- 
dno jest mu pogodzić jego rolę z ideałami jakie ma. 

Przew.: I tłum go zastrzelił? 

Św.: Tak jest. Mówił, że jest sytuacja ciężka. 

Mec. Szurtej: (zy mówił że <zurża jest szaleń- 
stwem? 

Św.: Nic podobnego nigdy nie mówił. Był oficerem. 


Zeznania św. Zlółkiewicza 


Św. Ziółkiewicz Franciszek ulan 8 p. z oddziału 
pułk. Bzowskiego. 

Przew.: Proszę przedstawić wypadki 6 list? 

Św.: Kiedy zostałem ranny zaraz ma początku uł. 
Dunajewtkiego. zamiesiono mię do Kawiarni Centrat- 
nej i tum opatrzomo. Po jakimś czasie przyszłi tam 
bojowcy i zaprowadzili mię do Domu Rob. Na czełe 
ich był jakiś gruby, siwy pan. 


p. Marek namawiał 
ułanów do buntu. 


W Dom Rab. przemawiano do nas. Mówił pos. 
Marek. Oświadczył on, że obecnie niema już armji, 
tylko milicja ludowa i że my, jako żołnierze, powin- 
niśmy wstąpić do jej szeregów. Kraków, Tarnów i in- 
me miasta są już soojalistyezne i tyłko Wawel się 
jeszcze trzyma. Działo się to wieczorem. 

Bojowicy z czerwonymi opaskami organizowali sek- 
cje. Dowódcy wzywali, aby ci, którzy stażyli w woj- 
sku. podnositi rękę. I tych następnie organizowano. 
W oknach Kasy Chorych stały karabiny maszynowe 
z taśmami i amunicją. 


„Obawy“ osk. Klemensiewicza 

Przew. (do osk. IKlemensiewtcza): Czy ©0sk. był 
w Kawierni Centralnej? 

Osk.: Tak jest. Mówiono, że jest tam grupa uta- 
nów i obawiułemę!) się, aby oni mie strzelali. 

Pnzew.: Ale przecież ci ludzie byłi ranni... 

Gsk.: To prawda. Ale mogli mieć ukryte(!') kara- 
biny. 

Przew.: 
Rab.? 

Osk.: Tego nie pamiętam(!) 


Zeznania św. Górala 


Po krótkiej przerwie zeznwwał św. Franc. Góral 
wachm. 8 p. ułamów. Na salę wehodzi powoli na ku- 
łach; wywołuje to olbrzymie wrażenie na całej sali. 
Był w oddziale 2 szw. rotm. Frenkwalda. W jednem 
z otwartych okien Kasy Chorych widział dokładnie 
karabin maszynowy. a obok niego grupę cywilnych 
ludzi. W chwili, gdy ułani nadjeżdżali, karabin ma- 
szynowy ido nich strzelał. Św. został ciężko raniony. 

Przew.: Jak długo Św. leży w Szpiitału? 

Św.: Do dzisiejszego dnia. 

Przew.: Jak długo św. był w ogniu? 

Św.: Przez całą ulicę Dunajewskiego. 

Przew.: Ilu było rannych iz plutonu św.? 

Sw.: Trzech było ciężko rannych. 


Karabin maszynowy strzelał 
z Kasy Chorych. 


Przew.: Czy widzial bw. karabin. maszynowy? 

Św.: Tak jest. Gdy nadjechałem koło Domu Rob. 
widziałem karabin maszynowy w okmie na piętrze. 
Stali koło niego ludzie cywilni i strzelałi z niego. 


Inwalida na całe życie 
Przew.: Czy św. zostanie inwalida? 
Św.: Tak jest. Na całe życie. 
Przew.: Co robili bojowcy? 
Św.: Zdjęli mi płaszcz. Ale jeden z bojowców po- 
wiedział, że „już mają dość!“ 


Zeznania św. Słahyka 

Św. Słabyk, szereg. 8 p. ułanów był w oddziale na 
Rynku. Widział w Kasie Chorych na 2-giem piętrze 
karabin maszynowy, od którego został ranny. 

Przew.: Czy św. mógłby tę kamienicę dziś: poka- 
zać ? 

Św.: Tak” jest. 

Bojowcy chcieli 40 zabić 
Przew.: Skąd! zostaliście ratini? 
Św.: Od karabinu maszynowego z góry kuła wy- 


1 czy osk. kazal ich odprowiudzić do Domu 
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szła, W Kasie Chorych, w korytaru odebrali mi ka- 
rabin i powiedzieli: „Sk... syn ma nabity karabin — 
wastrzelić go!“ W tej chwili jednak zemdłałem i nie 
wiem co Się ze mną stało. 


Św. Markowicz, ułan 8 p. ułanów był dwa razy ran- 
my w dn. 6 list. 


Z bramy Kasy Chorych 
Przew.: Skgd was ramiono? 
Św.: Z bramy Domu Rob. Stamtąd strzelił do mnie 
jakiś bojowiec. 
Przew.: W szpitalu św. był długo? 
Św.: Przez trzy miesiące. 


Św. Rudolf Benai, wachmistrz „Dziadka. 


Jak bojowcy PPS. znecal 
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żołnierzami 


Św.: Jechalem Dziadkiem“ przy karabinie maszy- 
nowym. Zaczęliśmy strzelać w chwili, gdy został ran- 
my sierż, Kotwie. Kiedy zbliżyliśmy się do Domu Rob. 
auto stanęło. Łaptucha żył jeszcze wtedy, ale był ran- 
ny. Dopiero później go dobito. Kiedy robotnicy oto- 


czyli auto — robotnicy zdarli mu naszywki i czapkę, 
którą podeptano. Jeden z nich chciał mię przebić ba- 
gnetem, ale uratował mię kolega zmobilizowany, któ- 
ry stał w tłumie. Bito mię jednak kolbą i tak dopro- 
wadzono do Kasy Chorych. 


Nowe szczegóły co do roli osk. Reymana 


W Kasie Chorych widzialem jednego z dowódców, 
który rozdawał karabiny, wydawał rozkazy i dzielił 


na poszczególne oddziały. Tego vsobnika tu widzia- 
łem na sali. 


"nicznie musiał wyjechać z Krakowa. 


W tej.chwiki wchodzi do sali osk. Reyman, którego 
św. poznaje. : 
Św.: To jest właśnie ten. =  - y T 

Przew.: I cóż dalej? 

Św.: Kiedy zeszedłem raz na dół, ten osk. właśnie 
krzyknął do mnie: „Kapral na górę! Trzymać tego 
człowieka; to dobry gość — bo z pancerki!* (W jakiś 
czas później na naszej pancerce jeden Z mowców, 
którego tu też widziałem na sali, mówił: „Takie sa- 
me zwycięstwo jak dziś w Krakowie odniesie też 
Warszawa, Tamów i inne miasta. Żołnierzy nie wy- 
puścimy, dopóki oni nie wypuszczą maszych, "Wi 
działem następnie karabiny maszynowe na dachu do- 
mu Frenkla, a obok mich bkojowców. 

Tego dnia mówił jeszcze jeden człowiek do żołnie- 
rzy, którego mie znam, który mowę swoją zakończył 
ckrzykiem: „Niech żyje milicja ludowa! Niech żyje 
Piłsudski! 

Przy konfrontacji św. stanowczo poznaje osk. Rey- 
mama, gdyż widział go nawet w tydzień później w 
mieście, 

Ostatni zeznawał św. Jozue Abrakamer w sprawie 
osk. Święcha. 

Na tem rozprawę wiczoraj odroczono już o godz. 
1. 30, gdyż jelem z sędziów przys wezwany telefo- 
KL Hr. 


Konferencja londyńska. 


Kraków, 17 lipca. 

(Tad. B.) Najdonioślejszem wydarzeniem na te- 
renie międzynarodowym jest teraz bezsprzecznie 
konferencja łondyńska, która się wczoraj rozpo- 
częła. 

Nie towarzyszą jej już coprawda dreszcze za- 
chwytu znękanej ludzkości tak jak to miało miej- 
sce dwa lata temu przy -otwarciu konferencji 
w Genui. Łudzono się wtedy. że zjazd genueński, 
rozetnie z powodzeniem splątany węzeł powojen- 
nych europejskich stosunków, że sprowadzi paty- 
fikację i wygładzi różnice między sprzymierzone- 
mi, jakie wypłynęły na powierzchnię z biegiem 
czasu. 

Zdawało się, że schorzały organizm gospodar- 
czy Europy da się uleczyć zapomocą międzynaro- 
dowego zjazdu po dokonaniu. koniecznej operacji. 

Głównym chirurgiem był Lloyd George. Aby 
zabiegi lecznicze lepiej były widziane przez świat, 
umiano je zręcznie rozreklamować. Okazało się 
jednas. że kuracja była przedwczesna, a dwaj 
najbardziej spragnieni środków leczniczych pa- 
cjenci: Niemcy i Rosja zachowywali się madspo- 
dziewanie krnąbrnie i opomie wobec przyjaciel- 
skieh rad Anglji. Zniecierpliwiło to ezłonków kon- 
ferencji i wykazało. że uproszczone metody roz- 
wiązywania problemu niemieckiego są nie wska- 
zane. Zjazd się rozbił; dla uniknięcia kompromi- 
tacji przekazano spome kwestje konferencji 
w Hadze. 

Obecna konferencja londyńska zbiera się więc 
po smutnych doświadczeniach. Dużo przez te dwa 
laxa zaszło zmian w Europie. czy jednak atmosfe- 
ra polityczna już na tyle dojrzała. aby można ro- 
kować pomyślny wynik obradom zjazdu tondyń- 
skiego. pozwalamy sobie wątpić. 

Nas ta sprawa interesuje o tyle, że w Londynie 
rozegra się walka o utrzymanie tego układu sto- 
sunków europejskich. jaki się ustalił na mocy 
Traktatu Wersalskiego. Pośrednio więc dotyczyć 
będą obrady londyńskie najżywotniejszych intere- 
sów Polski. 

Chcielibyśmy, aby jednolity front sprzymierzo- 
nych, mocno ostatnio porysowany. wzmocnił się. 
Dawaioby to gwarancję zachowania nowego po- 
rządku świata, jaki się wyłonił po wojnie. Z ra- 
dością powitalibyśmy osiągnięcie porozumienia 
między mocarstwami, które zwaliły potęgę nie- 
miecką i uwołniły świat od zmory pangermani- 
mu. Tylko obawiamy się, że to porozumienie 
chciałoby stę osiągnąć kosztem Francji. A to go- 
dzałoby już w całość naszego Państwa i osłabia- 
ło pozycję międzynarodową Polski. 

Z takiego uzgodnienia sprzecznych poglądów 
państw sprzymierzonych chętnie rezygnujemy. 

Jeżeli natomiast p. Hermiotowi udałoby się ų- 
trzymać politykę swego poprzednika i przekonać 
Auglję o konieczności zabezpieczenia Francji 
przed odwetowemi dążeniami Niemiec, dodajmy, 
zabezpieczenia mie papierowego, to powodzenie 
konferencji byłoby zupełne. 

Trudno dziś przesądzać, jakie będą rezultaty 
konferencji, która potrwa prawdopodobnie do dn. 


10—12 sierpnia. Śledzić ją będziemy z uwagą, ale 
z góry przyznajemy, że nie mamy zbyt różowych 
nadziei. 


Tarcia angielsko-francuskie są zbyt poważne, 
żeby je można łatwo usunąć. Dążenie Anglji do 
szybkiego cofnięcia wszystkich fiskalnych i eko- 
nomicznych samkcyj, mających obecnie moc na 
terytorjum: Niemiec i oddanie decyzji, co do wzno- 
wienia samkcyj w ręce trybunału międzynarodo- 
wego w Hadze przy zupełnym milezemiu o pakcie 
gwarancyjnym, któryby obejmował i Polskę i za- 
pewniał Francji bezpieczeństwo świadczą 
o tem, że trudności do pokonania będą duże. 


Czy p. Henriotowi i Mac Donaldowi uda się te 
chmury rozmędzić i pomyślnie rozwikłać problem 
odszkodowań, mie naruszając Traktatu Wersal- 
skiego, nie wiadomo. Izolacja Ameryki kompliku- 
je również bardzo sytuację. 


Czekajmy cierpliwie na epilog zjazdu pacyfika- 
cyjnego. 

Narazie zaś stwierdzić nie zawadzi, ż najlepszą 
gwarancją pacyfikacji powszechnej jest uporząd- 
kowanie chaosu wewnętrznego państw europej- 
skich, dokonane przez nie same. Powstanie sil- 
nych, zwartych w sobie organizmów narodowa- 
państwowych, na określonych terytorjach, zdol- 
nych do prawidłowego, niezależnego rozwoju usu- 
nie przyczymy sporów, a niespokojnych i niena- 
syconych utrzyma we właściwych granicach. 

Żadna konferencja jeszcze nie zbawiła świata 
bez dobrej woli tych, których uszczęśliwiać cheia- 
ła. Wszelkie teoretyczne rozwiązywanie zaga- 
dnień międzynarodowych. nie oparte na realnych 
podstawach okazywało się zawodne! 

Czy zach.-europejscy mężowie stanu nauczyli 
się korzystać z doświadczeń dziejowych, zobaczy- 
my niezadługo? 


Rozprawy nad ustawa o polnomocniciwach, 


Warszawa. 16 bm. PAT. Na wozorajszem posiedze- 
niu Sejmu, przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę o po- 
pieraniu przemysłu ludowego. 

Po referacie pos. Chehmońskicgo przyjęto ustawę 
zmieniającą niektóre pastanowienta ustawy o apta- 
tach stemplowych. 

Następnie .obradowamo nad projekitem 
USTAWY O PAŃSTWOWYM MONOPOLU SPIRYT. 

Po przemówieniu przedstawiciela rządu Głowac- 
kiego, oraz sprawozdawcy pos. Jaroszyńskiego: przy- 
stąpiono do glosowania. Z pośród kilkudziesięciu po- 
prawek, zgłoszonych w toku dyskusji na plenum i na 
komisji, jako wioski mniejszości przyjęto m. in. 
wniosdk pp. Knothego i Kaczyńskiego, aby 1 proc. 
czystego dochodu z monopolu spirytusowego prze- 
znaczyć do dyspozycji Ministra spr. wewn. na walkę 
z alkoholizmem, szpitale i schromiska dla alkoholi- 
ków. 

Przyjęto poprawkę pos. Wierzbickiego (Z. L. N), 
iż oprocentowanie stosuje wię tylko do spirytusu 
z drożdżowych gorzelni przemysłowych, obniżające 
cenę podstawową spirytusu drożdżowego 0 10 proc., 
a z innych gorzelni przemysłowych o 17 i pół proc. 
zamiańt to 25 proc., jak proponuje komisja. Jeżeli zaś 
gorzelnie fabryczne nie zużytkownują całego wywaru, 
wtedy potrąca się doadtkowo jeszcze 10 proc. 

Przyjęto następnie cały szemeg poprawek merytory- 
eznych i drobniejszych stylistycznych, a całą ustawę 
przyjęto w II. czytaniu. IF-cie czytanie tej ustawy 
odbędzie się wę czwartek. 

Przystąpiomo do obrad nad projektem ustawy o u- 
gruntowaniu naprawy Skarbu Państwa i poprawie 
gospodarstwa społecznego (ustawa o pemomocnic- 
twach). 

W imieniu połączonych komisji skarbowej i budże- 
towej referował pos. Chaciński (Ch. D.) i przedzrawił 
wizystkie zmiamy, jakie połączone komisje wprowa- 
dziły do projektu ustawy. Referent żaznaczył prze- 
dewszystkiem, iż zmienia się nazwę, gdyż pierwotny 
projekt mówi o sanacji skarbu jako o fakcie doko- 
namym. gdy tymczasem samacja dopiero jest rozpo- 
częta. Świadczy o tem sam fakit wniesienia tej usta- 


wy wyjątkowej. Postanowienia niniejszej stawy 
dzielą się na 3 grupy. Punkty a) b) i ie) mają na celu 
zabezpieczenie równowagi budżetowej przez dalsze 
oszczędności i nowe źródła dochodu. Punkt d) zmie- 
rza (lo sanacji gospodarki samorządowej, punkty e) f) 
g) i h) mają na celu wamożenie i ułatwienie obrotu 
pieniężnego i kredytowego. Ostatni punkit h) w szeze- 
gólności uprawnia. rząd do ograniczenia ilości świat, 
jako dni wolnych œl pracy. 

Przystąpiono do dyskusji. 

Pos. Kaczmarek (2. L. N.) wnosi o skreślenie peł- 
momoceictwa dla ustalenia prawa własności nieru- 
chomości, których tytuł własności jest sporny przy 
wykładni Traktatu Wersalskiego. 

Pos. Putek (Wyzw.) oświadcza się w imieniu swo- 
jego atronniciwa przeciw pełnomocniotwiom, 

MOWA PREZYD. GRABSKIEGO. 

Zabrał głos prez. min. Grabski, Stwierdził, że z gó- 
ry zdawał sobie sprawe z tego, że gdy będzie chodzi- 
lo o pelnomoeniet'wa, które mają na widoku oszczę- 
dności, to stwiorzy: teren niezmieruie niepopularny, 
bo niema w nich ani jednego punktu, co do którego 
jedno, albo drugie stronnictwo nie uczyniłoby zastrze 
żeń. Odpowiadając pos. Putkowi, premjer protestuje 
przeciw oświetlenin, w jakiem postawił tę część peł- 
nomoenieiw, która dotyczy szkolniatwa powszechne- 
go i oświadczył, że jeżeli przestadjuje się żądania 
tych pełnomocnictw. to nabienze sie głębokiego prze- 
konania, że cełem rządu jest zwiększenie, a nie zmniej 
szenie ilości szkół. Wobec tego, że pos. Thugutt w dy 
skusji budżetowej krytykował madmierną kosztow- 
ność budynków szkolnych, premjer wówiadeza, że po- 
chodzi to stąd, iż na podstawie obecnej ustawy rząd 
pokrywa całe koszta budynków szkolnych, odbiera- 
jąc w ten sposób prawo krytyki samorządom. Oma- 
wiana ustawa zezwala rządowi na ograniczenie po- 
mocy finansowej na budowę publicznych szkół po- 
ws'zechnych do 50 proc. kosztów budowy. W końcu 
premjer oświadcza, że rządowi idzie o to, aby robił 
takie oszczędności, kłtórdby pozwoliły wogóle nasze- 
mu Państwu, a więc i szkolnictwu publicznemu wie- 
tej przynieść pożytku. s 
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Bolszewicki zamach na Przemyśl i na Wschodn. Małopolskę 


Aresztowana szajka pozostawała w porozumieniu ze spiskowemi organizacjami we Lwo- 
wie, a także z Dittrichem i Sołonenką, Sprawcami zamachu na prochownię janowską 


Przemyśl, 16 lipca. 
Policja przemyska wykryła wielką organizację sa- 
botażową, stojącą na Żżołdzie bolszewickim. 
Orgamizacja ta, której centrum było w Przemyślu, 
rozgałęziona była szeroko w całej niemal Małopolsce 
wschodniej. 

Dokomamo już szeregu aresztowań. Odkryto 
drukarnię tajną, doskonale zaopatrzoną, maszyny s"o- 
tacyjne z wszelkiemi urządzeniami elektrycznemi. 

Mieściła. się ona w Przemyślu przy ul. Strycharskiej. 
Stąd wędrowała do kraju bibuła bolszewicka w wiel- 
kich masach. 


Wśród aresztowanych znajduje się harszt szajki 


—.Q 


00 


zdrajców niejaki Antoni Popiel. Szajka miała 
kontakt ze spiskowemi organizacjami czerwonemi we 
Lwowie, 

a w szezególmości z sądzonymi właśnie przez sąd do- 
raźny lwowski Dittrichem i Sołonenką. 

Are: sowania trwają dalej — także w innych mia- 
stach prowincjonalnych. 

Organizacja ta na wielką skalę, popierana przez 
ośdenny rząd sowiecki, była 


niezwykle groźna dla Państwa. 


Władze odkryły niezwykle obfity i nieoczekiwany 
materjal. 


(rawty zamatbu na Lwów pred sadem doraónym 


Lwów, 16 lipca. 

W dalszym ciągu rozprawy pied sądem doraźnym 
w zamach na prochawnię jancwską, przystąpiono do 
przesłuchania drugiego oskarżonego, Mikołaja Soło- 
neńki. Sokoneńtko, typ o miesympatycmym wyglądzie, 
w odzieży brudnej i zani edbanej, nieuczesany, wyraża 
się poprawnie I z pewną emudycją. Zezmaje. że do ko- 
mumistów wstąpił za namową Diettricha. I on. jak 
i Dietnich, jeździł z pakumkami da Gierowskiej'. Pnzy- 
znaje, że on wręczył Cichowskiemu i Smalce puszxi 
z materjałem wybuchowym, dostarczone mu przez 
n tznajomego osobnika na ul. Mikołaja. Zapmzecza ja- 
koby mat Gierowsikiego i twiendzi. że stosunki z Gie- 
rowskim miał tylko Diettnich. 

Następnie przesłuchano jako pierwezego świarika 
kemisanza Kajdana, który opowiarłu. znane już szez?- 
góły przygotowania. i wykrycia zamachu. 

Przesłuchany wywiarłowca policji Włorz. Gryszczak 
był tym, który pienwszy wpadł na ślad spisku. On to 
zetknął się ze znajomym: sobie jeszuze z wojska Smal- 
ką i Cichowskim i ci całą rzecz mu wykryli. Obaj, opo- 
wiedzieli mu, iż ich namawiają [lettrich i Sołoneńko 
do udziału i obiecują im wielką nagrodę: na miejscu 
we Lwowie po 200 dolarów, wywóz do Rosji ł stopnie 
kapitana w armji sowieckiej. 

Następny świadek Ciechowski obciąża silnie obu 
odkarżonych, Sołoneńko wręczył mu w wagonie na 
dworcu pierwszą „minę“, która miała zapalić się w 


ciągu 8 godzin. Kiely jadnak Smoltko napomknął mu, 
że tegoż dmija zoatał przeniesiony na robotę do zie- 
mliamki, Sotłoneńko odebrał mu zamaz .„mimę* ze sło- 
wami: „W takim razie damy wam coś innego, lepsze- 
go, maszynę zegarową”. Gdy świadek dziwił się, jak 
można takie nzeczy przewozić niepostrzeżenie koleją, 
Diettrich powiedział mu: „To jedzie w wagome restau 
racyjnym, ładnie zapakowane, „ganz offentich*, Świa- 
dek opowiada w końcu, że pmzed kilku miesiącami 
zachwycano się w tych kołach Bessarabową, która 
miała zarobić bardzo dobrze na pewnych tajnych roz- 
kazach wojskowych. 

W drugim dniu rozprawy przesłuchiwany był jako 
świładlek Smołka. Świadek zeznaje tak samo jak Ci- 
chowski, do łając, że Diettrich był tym, który przyrze- 
kał dolary za wykonanie zamachu, tudzież ułatwienie 
sprawcom po czynie wyjazdu do Rosji, gdzie czekać 
ich miała dalsza nagnoda, 

Na pytanie obrońcy dr.Herształa oświarlczył świa- 
dek, że nigdy ami na chwilę nie myślał na serjo o 
współudziale w zamachu. 

Świalek dostaje się mastępnie w krzyżowy ogień 
pytań obnońców, starających się wykazać sprzeczność 
między jego zeznaniami a zezmaniami Ciehowskiesm 
bez pawiorlzenia jedmak. f 

Następnie zanządził pizewodniezący przerwę obiit 
dowa. k 


Wyrok śmierci na sprawców zamachu 


Wniosku o ułaskawienie trybunał nie uwzględnił. 


Lwów. (Tel. wi). Wczoraj o godz. 11.50 zapadł wy- 
rok w procesie o nieudany zamach ma prochownię, 
Sąd skazał Jana Ditricha i Mikołaja Sołonenkę na 
karę Śmierci, która ma być wykonana dziś o godz. 


14.50. Obrońcy oskarżonych odnieśli się telefonicznie 
do prezydenta Rzeczypospolitej o ułaskawienie. 

Trybunał postanowił nie przedkładać wniosku o u- 
łaskawienie. 


„ Nr. 161. 


Imwtowaie ot. Komitetu łoże kom: 
Kompromitujące dowody. — Dokumenty cen- 
tralnego Komitetu. Komuniści tworzą 2bro;- 


ne oddziały. 
Warszawa, 16 lipca. 

Przed kilku dniami aresztowano w Warszawie cen- 
tralny komitet młodzieży komunistycznej, złożony nie- 
mał wyłącznie z samych żydów. 

Obecnie okazuje się, ż podczas rewizji u aresztowa- 
nych znaleziono szereg 

wysoce kompromitujących dowodów rzeczowych. 
stwierdzających ich współdziałanie z czynnikami za- 
granicznymi na szkodę Państwa Polskiego. 

Wśród stosów druków i4elegalnych odezw, prokła- 
macji, władze policyjne znalazły również 
dokumenty Centratnego Komitetu wykonawczego ko- 

munistycznej międzynarodówki. 
piane w języku rosyjskim i opatrzone oryginalnemi 
pieczęciami i podpisami. 

Cześć tych dokumeutów, opatrzonych nagłówkiem 
„siekretuorć, i tytułem „Oskulamere pismo ko wsiem 
siojwzam” zawiera opis rozwoju ruchu komunistycz- 
nego w poszczególnych państwach. Szczególny nacisk 
jest tutaj potożeny naturumie na Rosje. 

Tendemeja tego pixma jest całkiem wyraźna: Z jed- 
nej stnony zmiemza ono do dipowiedniego, jak nażwię- 
cej korzystnego, przedstawienia stosunków panują- 
cych dzisiaj w Sowdepji, dołączone zaś do owego „cir- 
kutamoje pismo” instrukcje dla lokalnych organiza- 
cji komunistycznych — połecają przekształcenie ich 

na rewolucyjno bojawe jednostki. 

Znałtezioae podczas rewizji „Biułetyny komitetu 
centralnego związku młodzieży komunistycznej w 
Polsce“ są całkowicie w treści i formie wzorowane na 
awych importowanych” wzowiach. Uwagę zwraca biu- 
letyn z dnia 31 maja b. r. omawiający poważny kry- 
zys finansowy w partji, brak środków materjałnych, 
oraz wyjdywujące stąd trudności w akcj, szuzególnie 
„Olo czasu podniesienia taryfy kolejowej o 100 prac.” 

W ustępie tegoż biuletynu poświęconego działalno- 
ści antimilitarystycznej po lkreślono, że komitet wy- 
konawczy 

„wydaje specjalne gazety, odezwy, broszury. 

Rezultaty tej pracy są znaczne czytamy 

tam calej — 

upadek dyscypliny wśród wojska, bunty i t. d. 
W pracy tej ponieśliśmy dużo ofiar!! 

Baupeńre Into po aresztowaniu komunistów iw Zie- 
lance, wisrize policyjne otnzymały przez powztę szereg 
nieiegaluych, najnowszych wydawnictw komunietyaz- 
nych. 

W ten siosób czynniki Kerujące tą akcją chciały 
zaznaczyć — że represje nie przerywają normalnego 
toku spraw. 

Enengiozne i trafne uderzenie komisarza Łę-kiego, 
które doprowadziło do więzienia szereg prowodyrów 
z centralnego komitetu, bylo mależytą — ` z pewnością 
niespodziepyvaną odpowiedzią na ten żydowsko-bołsze- 
wieki dowcip. 

- 
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WACŁAW FILOCHOWSKI. 


w 

Ptasznik I niedźwiedzie. 

Powieść. 
51) i 

— Smętek? — wtrącił się do sadumy Scibor. 

— Nie, raczej zdumienie. Ale już minęło. Öd- 
suńmy od siebie logikę. z którą przecież zerwa- 
łam w chwili, gdym się zgodziła zostać tutaj z 

panem. Chociaż... Chociaż mój postępek musi 
mieć jakąś logikę, jakieś usprawiedliwienie, skoro 
zupełnie przytomna, cieszę się z tej sytuacji oso- 
bliwoj, z obecności pana. Jest to zapewne ta naj- 
prostsza, a jednocześnie tak złożona logika szczę- 
ścia. Prawda? 

Nasrożyła się, bowiem na dnie myśli drobne ja- 
kieś zabrzęczało echo. Nawet nie echo, lecz bez- 
głośna, do słów przed chwilą wygłoszonych do- 
rzucona poprawka: 

— „Logika zemsty. Męcz się, Julo, szczęściem 
mojem, a tam, w Warszawie gorej wstydem, gdy 
opinja zachłyśnie się siostry rodzonej skanda- 
iem“. 

— Panno Krysto.... 

— A niech mi pan powie, jakto z tem otruciem 
ciotki było? 

Wtedy przyznał się do wszystkiego. Plotkę 
czczy wymysł sam spreparował i sam na miasto 
puścił, aby imieniu swemu nadać piętno demoni- 
zmu. Kawał o tyle się udał, że jedna z narzeczo- 
nych, dowiedziawszy się o zbrodniczych instynk- 


tach przyszłego swego męża, przed samym ślubem. 
umarla podobno ze strachu, czy też z zachwytu. 

— Przecież to jest stary kawał, mój panie — 
z miłem lekceważeniem zauważyła Krysta. 

— No to eóż, że stary? Jako baczny obserwa- 
tor życia. muszę panią przestrzec życzliwie przed 
niedocenianiem doświadczeń, będących chlubą 
pokoleń. 

Na dachu i szybach znowu zabębnił deszcz. 

— Panno Krysto... 

— Przepraszam pana — ostro mu przerwała — 
czy pan nie uważa, że w położeniu, w jakiem 
myśmy się znaleźli. forma „pan“ i „pani“ jest na- 
prawdę szczytem niemoralności? 

(W tem miejseu autor dobrowolnie rezygnuje 
z kilku stron djalogu prawdziwym nacechowane- 
go polotem poetyckim. Każdy chyba przyzna, że 
teren i chwila Szczególnie się nadają do harców 
frazeologicznych: dusze sobie tylko pozostawione, 
odludzie, słotny wieczór jesienny i miłość. Wycię- 
cie z powieści najwspanialszego gruczołu poezji 
na celu ma przyspieszenie bliskiego już finału, co 
tem bardziej jest usprawiedliwione, że na prze- 
strzeni tych kilku amputowanych stronic poza mi- 
łosnem szczebiotaniem nic w gruncie rzeczy nie- 
przyzwoitego się nie dzieje. 

Scenarjusz: kochankom trochę jest zimno; sie- 
dzą koło siebie na ławce w hallu, przykryci pur- 
purowym żaglem. Wymiana marzeń, słowa dźwię- 
czne, zwierzenia, pauzy głębokie, uśmiechy za- 
gadek pełne, gloryfikacja chwili i szczęścia — 


wszystko to więcej już niż godzinę trwa. Mrok 
przez ten czas sposępaiał. deszcz się wzmógi. 
W domu całym milczy cisza. Na górze pastor wal- 
czy ze swoją tremą). 

Krysta: Gdy patrzę na morze, to zdaje mi 
się, że zaraz zasznmią grube. wystrzępione żagle, 
wygięte zapluszeza wiosła. i jacyś ludzie nieznani 
na brzeg wyciągną swoje wielkie, solą i zapachem 
oceanu nasycone łodzie. I że ci ludzie odnajdą nas 
w tym pustym domu. I tak myślę sobie. czy ty 
zdołałbyś mię obronić? 

Śeibor: Chyba nie. 

Krysta: (Ze $piewną troską w głosie). Nie: 
Zabraiby mnie ci ludzie o twarzach czerwonych, 
przez słone burze zżartych. i. spętaną, oddałiby 
władcy swemu. Zostałabym tedy nałożnicą jego: 
kazałby kochać siebie, biłby pewnie mocno i cało- 
wał z nieprzytomnym krzykiem. Tak, mój biały, 
nawet nie miałabym do ciebie żalu... (W oczach 
jej stają łzy. Aby moment płaczu uwydatnić prosi 
Ludwika o chusteczkę „jako. że swoją ma w torbie 
podróżnej). Cicho, tak cicho... Sara wróciła do do- 
mu rodzicielskiego, pastor z Erykien pewnie na 
nocny połów wyruszyli. My tu sami. I miłość. 
I straszliwy potwór oceanu u nóg. Zewsząd osa- 
czeni przez przyrodę. 

...Uśmiechnęła się Krysta do swego oblubieńca. 

— W purpurze tej królem dobrym mi się zda- 
jesz. koehamku z dalekich lądów. Ale dobrych 


królów... 
(C. d a) 


Nr. 161, 


_ Z ziemic Polski, 


ZAKOPANE JAKO LETNIA STOLICA POLSKI. 


-referat na ten temat wygłosił na wiecu oświatio wym 


zwołanym iprzeż Koło, T. 8. L.'w Zakopanem delegat 
Zarz. Gł. Dr. Czychajowski. Prelegem stwierdził wpa- 
nek Zakopanego jako miejscowości klimatycznej, któ- 
ra przed wojną rzeczywiście grupowała inteligencje 
ze wszystkich trzech zaborów nie tylko w czasie we- 
zonów i była w widu wypadkach ośrodkiem, z któ- 
reso wychodziły nowe myśli 4 hasta. Prelegent ma- 
stumawiał wię nastepnie nad przyczynami itego upad- 
ku i wykazał, że [prócz tych, które tkwią konzeniami 
»wemi w stanie gospodarczym catego kraju i błędnem 
Lo-tępowaniu tamtejszej władzy  mzdrojowi:lkowej, 
działa jak najniekorzystniej odsunięcie się iutefigen- 
cji od udziału w życiu społecznem, który to objaw 
wydtępuje także iw «ałem Państwie. Wezwał włucha- 
czy ido zorzanizowania silnego i ruchliwego Koła T. 
>. L.a, które winno jednoczyć wie tylko miejscową in- 
tel wiencję. ale stać się także miejscem, gdzieby i przy 
jezdni znależć mogli sposobność do wyjawienia swe- 
se zdania i zapatrywań na potrzeby i zadania Zako- 
panego. Po.suióst nadto konieczność pracy nad oby- 
wsrtelskiem uświadomieniem okolicznych górali, któ- 
rzy. postępowaniem eimojem w wielu wypadkach od- 
st asziają. letników, oraz konieczność pracy na Spiszu 
i Orawie. gdzie się dotąd właściwie nie nie robi. 

Po referacie odbyla się dyskusja, w której zabierali 
głos mieszkańey Zakopanego i przybysze-letnicy. Na 
wiecu przewodniezył rektor dr. Kasprowicz. 

TAJEMNICA OŻYWIENIA NA RYNKU WŁóÓ- 
KIENNICZYM. Jak wiadomo był nasz rynek wewinę- 
trzny zalamy ostatniemi azasy towarami włókienmi- 
czymi, Gzeskimi * wiedeńskimi. Okaliczność ta, obok 
ujemnej komjunkitnery wywozowejj wpłynęła w dużej 
mierze na pogieębienie kryzysu w przemyśle włókien- 
niczym, szezególnie zaś łódzkim. Jak się okazało. po- 
wyższe towary nie kalkuleywły się same pizez sę 
taniej od krajowych, a Ozechy i Wiedeń mając tami 
kredyt udzielały kupcom polskim kredytu do 6 mie- 
<ięcy. Kredyt ten wyzywkiwamy był w ten sposób, że 
kmpcy łódzcy sprzedawali kredytowame towary po 
niepomemnie niskiej cenie a uzynkaną gotówką obra- 
cali w prywatnem dyskoncie, droższym znacznie od 
dyskomta w Bauku Polskim. Spekulacja ta wydała się 
po upływie terminów udzielanego kredytu ZAgTANICZ- 
mego. Bowiem po niewypełnreniu przez kupców łódz- 
kich zobowiązań, zagramiea przerwała przesyłanie 
towarów. wobec czego w ostatnim tygodniu zwiększy- 
ły się zmacznie zamówienia i zbyt towarów włókien- 
niczych produkeji krajowej. Ceny jedmak jako i tak 
bandzo wygórowame nie uległy zmianie. 
ucr | | EZR anore TA TAPETY 
u mO PEE ciem" "HM". WEGA 
kzeczy ciekawe 

ŁZY HERRIOTA. 

Znamy paryski fejtetoninta Vautal pisze o premje- 
"ze Hemriocie w jednym ze swych ostatnich fejleto- 
tów: 

Niema nic wspólnego między zimnym i suchym 
Poincare'm a wrażliwym Hemiot‘em. Poincare trzy- 
ma się zawsze nv rezerwie, jego przyjażń jest powterz- 
chowną a uśmiech formalnym. (Za to Herriot traci bar 
dzo często panowanie mad sobą. Wzrusza się, drży, 
vo posiada serce należące do rodzaju tych, co zbyt 
silnie biją. Widać po mim, że kocha rodzinę, poważa 
przyjacióŁ że wszystkim gotów jest sprawić jakąś 
przyjemność i że pragnąłby przycisną do swej szero- 
kiej piersi wszystkich republikanów, wszystkich Fran- 
guzów, wszystkich demokratów obydwu półkul 
Świata. 

W dodatku ten sympatyczny prezydent mini-trów 
wylewa także łzy, erożące zaga zeniem jego ulubio- 
nej fajcozki. Pierwsze odwiedziny poświęcił stronom 
rodzinnym. Czekały go tam: rozczułające wspomnie- 
mia młodości. "wywoływanie pamieci kogich zmar- 
dych, pochoty w towarzystwie muzyki strażackiej, 
zwiedzanie miej.c. gdzie przechudzał się przed S0-ciu 
taty, już wteły z miną wielce zamyśloną... 

Herriot spotyka w Troyes córkę nauczycieia, który 
witajemmiczał wo w poznanie obecadła — całuje ją ze 
łzami w oczach. W Et. Parrange, swem rudzinnem 
miasteczku, „potyka mera. przyjaciela z czasów mło- 
dości — całuje go ze łzami w oczach. W szkole, do 
której zaczął chodzi po włożeniu pierwszych w ży- 
«iu spodenek i na (probostwie. gdzie mieszkał jego 
wuj proboszcz — wylewa łzy rozczulenia... ` 

U iPoincare'go byłoby coś takiego niemożliwem. ale 
Herriattowi łzy napełniają wciąż oczy... Jego zawo- 
dem powinna. być miłość ludzkości... 

Pytanie jednak. czy*takie cnoty przystoją mężowi 
stanu? Oo się mnie tyczy, sądzę, że (tak, szczególnie 
od czasu, gdy Francja nządziona. jest przez najlepsze- 
go z synów, efostmzeńców, mężów, ojców i burmi- 
Stmzów... 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Sir. b. 


wobec zakusów niemieckich wyzyskiwaczy na Górnym Śląsku - 


Katowice. (AW). Wezonaj wyjechała do Warszawy 
Komisja międzymiń'sterjalna, która zakończyła już 
prace na terenie województwa Śląskiego i obecnie ma 
przedstawić rządowi wyniki z tych badań. 

Wraz z Komisją udali się do Warszawy przedstawi- 
ciele przemysłowców i robotników. 


awa 00 0 
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W Warszawie zostaną prawdopodobnie ustalone 
warunki nowych płac i praw przedłużenia czasu pracy 
w przemyśle górno-śląskim. 

W związku z ukończeniem pracy w Komisji między 
ministerjalnej inż. Widomskiego wyjechał do Warsza- 
wy wojewoda śląski. 


Sanacja stosunków na ziemiach kresowych 


Przywrócić mautanie do trwałości rządów polskich i wiarę w siłę i potęgę Państwa Polskiego. — Wiece 


Związku 


Ludowo-Narodowego w powiatach pogranicznych. — Po maz pierwszy przemawiają mówcy ma- 


rodowi. — Apel do zgodnej pracy. — Ludność musi władzom przyjść z pomocą w walce z bandy tyzmem. 
— Rozwiązywać wiece zwoływane przez filary „sowieckiej Biatemusi*, — Budowa domków urzędniczych 
w kilku powiatach Ziemi Wileńskiej. — Ograniczenie i ściąganie podatków. 


Wilno, 14 lipca. 

W jednej z poprzednich korespondencji: porlkreśli- 
łem, że piemwszym :wanunikiem poprawienia stoun- 
ków na ziemiach kresowych jest przywrócenie zati- 
fania do trwałości rządów polskich i wiarę w siłę i 
potęgę Państwa Polskiego. 

Że twiendzenie powyższe jest słusznem dowodzi wy- 
mownie. przebieg ostatnich wieców Zw.ązku Ludowo- 
Narodowego, które się odbyły w szeregu powiatów 
pogranicznych. 

Szczęzólniej ciekawe były wiece w miasteczku Bud- 
sław, powiatu damiłowiekiego i w Głębakiem, pawia- 
tu dziśnieńskięgo, gdyż w miajseawościach tych po 
raz pierwszy przemawiali mówcy narodowi, bo dotąd 
widziano * słyszamo: na. tym terenie wyłącznie posłów 
z Wyzgwalewia i bloku mniejszościow ago. 

Na tem raz głos zabrał poset ziemi grodzieńskiej Jó- 
zef Jankowski, który przemówił do zebrania w spo- 
sób tutaj dotąd niesłychany. Alówca wykazywał zgub- 
ne skutki szezucia jednej warstwy na drugą i nawoły- 
wał do zgodnej pracy dla dobra wspólnej matki — 
Polsk}. 

Niemal z zapantym oddechem słuchano słów p. po- 
sła gdy ten mówił.że jeżeli władze polskie pozwalają 
na. gmasciwamie > urządzanie wieców przedstawicielom 
stnopnigtw nie polskich to nie dlatego, by nie miały 
siły osadzić takich panów w kozie, lecz dla tego je- 
dynie. że liberalna konstytucja polska pozwała na 
swobodne wygłaszanie przemówień, niech jednak ci 
zwolennicy Białorusi spróbują swe słowa w czyn 
wprowadzić, to wnet znajdzie się odpowiednia siła 
zbrojna, która potrafi każdego wroga utrzymać na 
należytej odległości od granic Rzeczypospolitej. 

i Przemówienie swoje p. poseł zakończył nawoływa- 
niem by ludność przyszła z pomocą władzom w wal- 
ce z bandytyzmem wydając podpalaczy i rabusiów. 

Aczkolwiek tłum składał się w przeważnej części z 
pmawosławnych, tò jednak. gdy się odezwał ktoś z 
ukrywających śię za plecami: słuchaczów miejsco- 
wych filarów „sowieckiej B'ałorusi* wnet zaknzycza- 
no go wołając, by policja niezwłocznie aresztowała 
warchoła. 

Tak było w Burdsłamiu i niemal idemtyczne zajście 
miało miejsce w Giębokfem. A pnzecież ten warchoł 
w Budsławiu, to dotychczasowy pan sytuacji, niedo- 
szły poseł z sesnastki, tawamzysz Orzechowski, które- 
mu zabrakło tylko kilkudziesięciu głosów. by dostać 
się do Sejmu i zostać „mietykalnym* suwerenem. 

Doskomałe również wrażenie mobi na włościan noz- 
wiązywanie wieców przez starosów, gdy niepowołani 
obrońcy ludu zbyt się zagalopują w Swoich atakach 
na Rząd i Państwo Polskie. Jesomościowi takiemu 
proponują nadal przemawiać lecz do pustego placu, 
bo słuchaczów wzywa się w takich razach do pozosta- 
wienia mówcy w samotności. 

Taktyka ta ma ten dobry skutek. że w zaradzie niety 
kaimości staje się zadość, zaś słuchacze widząc, iż nie 
wszystko w Polsce uchodzi i nie wszystkiemu talk bez 
końca można nadztawiać ucha zaczynają stopniowo 
nabierać szacunku dla przedstawicieli administracji, 
któnzy przestają wreszce być biernymi słuchaczami 
antipaństwowych oracji, Zwiedzając ostatnio gminy 
nadgraniczme nietylko nigdzie nie napotkałem na 
objawy niezadowolenia z tego powodu, lecz przeciw- 
mie, wszędzie słyszałem wyrazy zadowolenia, że wresz- 
cie zaczęto poskramiać „brechunów*. 

Trzeba sawierdzić, że ostatnia. dyskusja w prasie i 
Sejmie na. temat stosumków kresowych poczyna skut- 
kować i dziś widzimy wreszcie szereg zamządzeń, w 
morizaju nomnującego wiece chociażby, które świadczą 
o początkach planowej sanacji stosunków kresowych. 

Rząd najwidoczniej przystępuje do umommoiwania. 
warumików, w jakich muszą pracować nasze umzędy, 
bo właśniew Głębokiem spotkałem przedstawiciela u- 
medu odbudowy, który już przystąpił do budowy 


domków urzędniczych i okazuje się, że jeszcze w prze- 

(uj gau najbliższych miesiecy letnich mają być posta- 

wione sol dne budynki, do których przeniosą się gnież 

A się po zajazdach żydowskich rodziny urzędni- 
ów. 

W bieżącym również roku mają być pnzęprowadzo- 
ne takie same budowie w nnych powiatach ziemi wi- 
leńskiej. 

Alkcię powyższą musimy powitać ze szczególnem 
uznaniem i radością, gdyż jest oma najlepszym angu- 
menten przeciwko twierdzeniom agitatorów o tym- 
szasowośc! panowania polskiego na ziemiach wschod- 
nich Rzeczypospolitej. 

Skorośmy już zaczęli mówić o sanacji, to muszę tu 
wspomnieć o pladze nagłych i niespodziewanych po- 
datków. U nas ma ziemiach wschodnich o tem. by wo- 
góle ne płacić podatków, mówią jedymie posłowie z 
Wyzwolenia i szesmastki, bo żaden włościanin nigdy 
przeciwko samej zasadzie płacenia podatków nie wy- 
stąpi. Gnęb' ich jedynie chaos panujący przy wyzna- 
czamiu i ściąganiu podatków. 

Właśnie, w czakie jednego z wieców Z. L. N. z ust 
prawosławnego chłopa. posłyszałem następujące, słu- 
szne, zdanie: „My pamoczku wiemy, że płacić podatki 
trzeba i płacić będziemy, tylko niech nam będzie wia- 
domem ile tego zapłacić w przeciągu roku wypadniz, 
no i niech już raz będzie 2 lub 3 stałe terminy, bo te- 
raz to płacim Każdy podatek potrójnie: najprzód sam 
podatek, potem procenta żydowi, jak się pożycze ma 
prędce gotówkę na pokrycie niespodziewanego naka- 
zu płatniczego, a wreszcie koszta pdróży do gminy lub 
powiatowej Izby skarbowej, co niekiedy trzykrot tie 
przewyższa wysokość całego podatku“. 

dsthotnie włościaństwo nasze nie płaci podatków na 
rzecz Państwa, tak wygórowanych, byśmy mogli po- 
wiedzieć, że przewyższa jego. siłę płatniczą i gdyby 
wreszcie zaprowadzono w systemie podatkowym jaki 
taki porządek, to niewątpliwie powszechne narzekanie 
szybko ustałoby. 

Jedyny może wyjątek, jeżeł chodzi oœ wysokość 
płaconych nat, stanowi składka ogniowa, wprowadze- 
nie której u nas wywołuje formalne bunty, bo ludmość 
odmawia stamowczo płacenia znienawidzonej „stra- 
chówki“. Że aog w prawie tej jest nie tak jak trzeba 
dowodzą cyfry. Napnzylkład w gmimie Zalese powiatu 
dziśmieńskiego" suma wszystkich podatków państwo- 
wych wynosi 12 tysięcy złotych, zaś sama składka 
ogniowa przekracza 17. Ponadto na ponządku dzien- 
mym są wypadki, gdy wysokość składki jest w krzy- 
czącym stosunku do wartości ubezpieczonego .objektn 
lecz, co najważniejsze wypłacanie premji odbywa się 
w sposób tak powolny i z takiemi obcięciami, że po- 
szkodowamy woli wyrzec się wszystkiego. byle mieć 
spokój. 

Na szczęście sprawą już się zainteresowali nasi po- 
słowie i p. Grabski przyrzekł posłowi Zwierzyńsk'emu, 
że niebawem zrobi z tem porządek. 

A czas najwyższy, bo jeżeli: zdemorałizować płatni- 


| ka bamdzo łatwo, to znowóż przyzwyczaić go da trak- 


towamia powinności porłatkowej jako pierwszego obo- 
wiąku dobrego obywatela Państwa, jest niezmiermie 
itmudmem. P. Kownacki. 


HUMOR, IRONIA. SATYRA. 


NA GIEŁDZIE. 
— Ozynaliście w gazetach, że Fingerhut spadł a Gis- 
wonital ? 
— No, no, przy.jego majątku można była sobie 
pozwolić na Miomt-Blamc. 
REP w. "wm "NUWMEAZĘS O | 


Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu” 
ECO a  AÓ. "EE 


— Btr. 6. 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Czwartek: „Kuglamz* (występ I. Solskiej). 

Piątek: „Kugłane”. 

REPERTUAR TEATRU BAGATELA. 
Czwartek: „Czerwony młyn* (premjera). 

e Piątek: „Czerwony młym“. 

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
Promień: „Królowa Moulin Rouge“, dramat w 7 akt. 
Reduta: „Spółka bez ogr. odpowiedzialności*; zaś o go- 

dzinie 9 wieczór program naukowy: „Choroby wenerycz- 
ne“ z prelekcją lekamza specjalisty. 
Sztuka: „Huragan“, sensacyjny dramat w 8 aktach. 
Uciecha: „Ponad życiem, dramai. - 
Wanda: „Narzeczona z Australji* (Pat i Patachon). 
Warszawa: „Piekielny karnawał". 
Zachęta: „Walka o testament“, (Charry Pell). 


KANDYDACI NA PREZYDENTA M. KRAKOWA. 

IW myśl ręgulsuninu wybór następcy po śp. Fedemo- 
wiazu ma nastąpić w ciągu 14 dni od czasu śmiemei 
prezydenta. Ze względu na to jednak, że 27 lipca wy- 
pada w niedzielę, wybór dokonamy będzie w ponie- 
dńdalek 28 bm. 

Z pośród wymienianych kamdydatów na prezyden- 
ta spoitykami nazwiska: dna L. Schneidra, inż. R. 
Nitscha, posta K. Holeksę i wiceprez. Rollego. 


WRĘCZENIE ODZNAK ORDEROWYCH. Dnia 16 bm. 
wojewoda krakcwski w sposób uroczysty i zgodmie z u- 
stalonym ceremonjałen wręczył odznaki krzyża oficer- 
skiego omderu Odrodzenia Polski p. Seswerynowi Udłzieli, 
wielce zasłużonemu pedagogemwi, sekretarzowi komisji am 
tropolobicamej Akademji Umiejętności omaz twórcy Mu- 
zeum etnograficznego na Wawelu. 

NUMERUS CLAUSUS na Wydz. lekarskiem Uniw. Jag. 
Wobec ograniezonej liczby miejsc w pracowniach i salach 
wykładowych obowiązuje, podobnie jak w latach ubie- 
głych, przy wpisach na rok szkomy 1924-25 „numerus 
clausus" na wszystkich latach medycyny. Podania o przy 
jęcie na I. rok i dalsze lata zaopatrzone w świadectwo 
dojrzałości metrykę, ewentualnie inne dokumenta stwier- 
dzające studja odbyte na innym Umiwensytecie. należy 
składać w Dziekanacie Wydz. lekamskieęgo w ozasie od 1 
do 15 września br. Porlamia po tym tenminie wniesione 
auwzglęklnione nie będą. Rozstrzygnięcie podań nastąpi po 
20 waześnia, co podane zostamie kandydatom do wiadło- 
mości przez ogłoszenie na tablicy w Umiwensytecie. Ze 
"względu na małą liczbę miejsę wolnych mogą liczyć ną. 
przyjęcie tylko kandydaci pochodzący z Województwa 
krakowskiego, ślaskiejgo i kieleckiego i mający odpowie- 
dnie imne warunki. 

NOWE POCIĄGI WYCIECZKOWE Z KRAKOWA. Dy 
rekaja kolei państw. w Krakowie, komumikuje: Ze wzęlę- 
du na silnie wzmożony ruch wycieczkowy z Krakowa do 
miejscowości położonych wzdłuż szłaku Kraków—Skawi- 
ma i Skawina—kKalwarja— Sucha uruchomi dtyrekeja w 
każdą niedzielę i święta przez czas ferji szkolnych, to 
jest da końca siempnia, dodatkowy pociąg wycieczkowy 
z Krakowa do Suchy, z odjazdem z Krakowa o godz. 
8.15 i przybyciem do Suchy o godz. 10.58. Dla powrotu 
z wycieczek będzie w niedzielę i święta uruchomiony 
również pociąg dodatkowy, który będzie odjeżdżał ze Su- 
chej o goz. 18.30 i przybywał do Krakowa o godz. 21.10. 

RUCH BUDOWLANY W KRAKOWIE. W roku ubie- 
głym mzpoczęto w Krakowie 81 budowli (47 mieszkal- 
mych i 24 przemysłowo-hamdlowych, 47 nadbudowii i 11 
ł i (w tem 3 mieszkalne). Ukończono zaś 85 no- 
wych budawli i to 23 domów mieszkalnych o 340 izbach 
mieszkalnych i 11 budowli przemysłowo-hamdlowych, 16 
nadbudowii i 2 przebudowy. Ruch budowlany w Krako- 
wie był większy niż w Poznaniu i Lwowie. 

RUCH WYCIECZKOWY W KRAKOWIE jest w tym 
roku nadał bardzo ożywiony. Przybywają do Krakciw:i 
wycieczki z najdalszych ckolbie Polski, szczególnie wielo 
wycieczek przybywa z Gómego Śląska. Z wycieczek za- 
granicznych gościć będzie Kraków jeszcze w lipcu wy- 
cieczikę szefów biur prasowych Łotwy, Estomji i Fimlam- 
dji oraz wycieczkę uczniów Akademji rolmiczej w Debre- 
czynie Również kilka wycieczek z zagramicy ma odwie- 
dzić Kraków w sierpniu. 

TARYFA KOMINIARSKA. Wojew. krak. ustamowito 
następującą taryfie opłat za czynmości kominiarskie, która 
obowiązywać ma w poszczególnych dzielnicach Kiruko- 
wa a miamowicie: od komina w ie R iee 
groszy: jed iętr. 30 gr.; dhwupiętr. gr.; tnzechpiętr. 
42 JEst si Ear do 3 metrów 32 gr.; nad 3 metry 53 
gr; od komina fabr. panowego, wolnostojącego bez wagle 
du na wysokość 7 zł. 35 gr; od komina używanego do 
cetralnego ogrzewania (kaloryfery) bez względu na wyso- 
kość 3 zł. 15 gr; od kominów pielkanskich i masarskich 
1 zł. 05 gr.; od kominów kuchennych w zakładach publi- 
czmych, restauracyjnych, kawiarniach, pralmi zawod. ko- 
szar wojskowych bez względu na. wysokość 72 gr.; od 
kominów służących dla ognisk stolanzy, bedmarzy, kowa- 
li bez względu na wysokość 58 gr.; od kominów, które 
%a żądanie właściciela w specjalnie oznaczonym ezasi 
mają być czyszczome bez względu na wysokość 84 go- 
sze. Taryfa ta wchodzi w życie z dmiem jej ogłoszenia, 
tj. z dmiem 12 lipca br. 

KONSULAT ANGIELSKI W KATOWICACH. W naj- 
bliższych dniach mad amgielski kreuje w Katowicach kon 


sulat angielski. 


zwracać. 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Nr. 161- 


Rząd a sprawy mniejszości narodowych 


Warszawa. (AW). Rząd w dalszym ciągu prowa- 
dzi studja i prace przygotowawcze dotyczące uregu- 
lowania spraw mniejszości narodowych. Rząd zamie- 
rza przedewszystkiem uregulować wszystkie sprawy 
mniejszości niemieckiej w myśl arbitrażu Caecken- 
becka i opartej ma nim konwencji polsko-niemieckiej. 

Rozpatrywanie sprawy żydowskiej zostało odro- 
EOG" 


czone na czas dłuższy z powodu żądań maksymali- 

stycznych posła Griubauma, które zmuszają reyd do 

W sprawie ukraińskiej w najbiiższych dniach mają 

| nastąpić dalsze zarządzenia, wynikające z uchwało- 
| nych przez Sejm ustaw. językaewych. 


Wykonanie wyroku Śmierc 


Po przesłuchaniu rzeczoznawców wojskowych. któ- 
rzy orzedkli, że maszyna piekielna była naładowana 
trotylem, «jedoym z najsilniejszych materjałów wy- 
buchowych) i byłaby spowodowała kotejny wybuch 
ziemianek po sobie — trybunał ogłosił wyrok skazu- 
jący Ditricha i Sołoczenkę na karę śmierci przez po- 


na Iwowskich gabotażygtarh 


wiieszenie, z tem zaznaczeniem, że wykonanie wyro- 
ku ma nastąpić najpierw na Ditrichu, a potem na So- 
łonence. 


Prezydent. Rzeczypospolitej odmówił ułaskawienia.. 


Wyrok śmierci wykonano na skazańcach o 14.50. 


OZ GZ= 


Krwawy epilog rodzinnego trójkąta 


(KO) Dziermica Kleparz mamą jest w Krakowie ze 
swych bardzo romantycznych mieszkańców. 

Oto ojciec p. Jam B., zamieszkały na ul. Długiej 
l. 28, nawiązał stosunek miłosny ze swoją siostrą. 
Tymczasem 0 'dząwo w szranki miłosnego zawodnika 
stamął syn jego, ekspedjemt hamdlowy. Trawiony za- 


(KO) WYCIECZKA NADBAŁTYCKICH GOŚCI. W so- 
botę 19 bm. o godz. 8.50 wieczór przyjeźdża via Kato- 
wice do Krakowa wycieczka naczelników wydziału pras. 
z Fimlanytji, Estonji i Łotwy. Program przyjęcia: Powita- 
mie na. dworcu przez reprezentantów władz i prasy. — 
Niedziela 20 lipca o godz. 9 rano: zwiedzanie Muzeum Na- 
rodowego, Gzajpskieh, Domu Matejk, zbiorów Feliksa Ja- 
sieńsikiego. O godz. 1 popoł, śniadamie w Starym Teatrze. 
iPopoł. o godz. 4 zwiedzanie kościoła Mamjarkiego: i Wa- 
welu. O godz. 7 wieczorem obiad w Starym Teatrze wy- 
dany przez Syndykat dziennikarzy krakowskich. O godz. 
9 wieczorem poście nadbałtycey będą na przedstawiemiu 
w teatrze im. J. Słowackiego. — Poniedziałek 21 lipca 
dalsze zwiedzanie. pamiątek Krakowa: Biblojteki Jagiell. 
i Uniwersytetu. O godz. 2 popoł. wyjazd do salin wie- 
diekich lub statkiem do Bielan. 


SZKOLA PIELĘGNIAREK. Na orgamizacyjnem posie- 
dzeniu kuratorjum szkoły pielęgniarek w Krakowie, utwo 
mzonej dzięki materjalnemu poparcia fundacji Rookefelle- 
ra w Ameryce, uchwalono pewołać na członka tego ku- 
ratonjum docenta Uniw. Jag. dra T. Jamiszewsikiego, na- 
czelnego. lekarza. miejskiego. 

OLBRZYMIA AFERA PRZEMYTNICZA W KATOWI- 
CACH. W związku z wykryciem wielkiej afery przemytbni 
czej policja zamknęła i opieczętowała w Karowicach 7 
sklepów bławatnych. Wartość zatrzymanych towarów wy 
nosi około 300.600 złotych. Śledztwo w toku. 

STRAJK KELNERÓW I KUCHARZY kawiarniamych 
i restauracyjnych trwa w dalszym ciągu. Właściciele prze 
trzymmują strajk zmośnie przy pomocy peisonalu doryjw- 
czo zebramegu. Wezomaj otlbyła się podobno: konferemicja 
delegatów pracodawców i strajkujących u inspektor» 
pracy. 

POŻARY. Wiczonaj rano o godz. 4.15 wybuchł gwożny 
pożar w mieszkaniu Marji Antkowicz, zam. przy ul. Kra- 
korwsikiej 53, w następstwie czego: spaliła się ozęść Ściany 
drewmiamej, sufit oraz dach ego domu. Zawezwana straż 
pożana ogień ugasiła. Pożar powstał oł iskry z piera 
stojącego w poblżu ściamiki drewnianej. Szkoda zmaczna. 

(Wczprajszej nocy o goriz. wpół do 1-ej wybuchł pożar 
w kancelarj: wogsk. zakładu gosp. wojsk. ketej. w Bo- 
marce, wskutek krótikego spięcia. Pożar przeil przybyciem 
straży pożamej ugaszona 

BEZ KOSZULI. Wczoraj wydaliła się z domu przy ul. 
Kujawskiej 4 umysłewo chora Julja Piętusiewicz lat 25 
i dotąd nie powróciła. P. ubrana była w granatową su- 
knię, wysizywaną ezenwonemi nićmi, bez nakrycia głowy 
i bez koszuli. 

KRADZIEŻ PIENIĘDZY. Wczoraj ckało godz. 11 rano 
skradziono A. Nakielnemu, wożmemu z Tawatzystwa ubez 
peczeń „Wesa“ w chwili, gdy wpłacał pieniadze w ka- 
sie Banku Polskiego — kwotę 1000 zł. 

DOBRY SYNALEK. Wczoraj o 2.30 w nocy zgłosi się 
na pogokowie ratunkowe Jam Biernat lat 47, któremu syn 
madał w czasie sprzewziki ramę ciętą w głowę. f 

OPERACJE KIESZONKOWCÓW. Rubin Bober zgłosił, 
że dmia 15 bm. skradziono mu podczas jazdy tramwajem 
portłel z kwotą 150 zł. i 42 dolarów. Kradzieży spnąwea 
dokomał w ten sposób, że wyciął swemu „klientowi“ no- 
żem kieszeń wraz z pontfelem. 

NAJSTARSZYM CZŁOWIEKIEM W KRAKOWIE jest 
niewątpliwie 107 lat liczący p. Karol Roszkowski, wazest- 
mik walk o niepodległość z r. 1868, przebywający w tu- 
teższym Przytuliciku weteranów. P. Roszkowski był pred 
powstaniem oficerem nosyjskim, służył w Sebastopolu i 
był odonaczony orderem wojennym. który mu oczywiświe 
po upadku powstania Moskale odenali | w nagrodę wy- 
slati na Sybir. Staruszek czuje się zupełnie dobrze i za 
chował z świeżość władz umysłowych. 

W najbliższym czasie mają weterani otstzymać nowe 
mumdury z rabatami czenwonego kołom. W Pzytulisku 
zmajduje się obecnie tylko dwunasm weteranów, gdyż nie 
lkościwa śmierć wyrwała już wielu z pośród bohaterów 
powstania. 


zapędach do ciotun*, a nie mogąc znieść dłużej ry- 
wala, porwał się na ojca, uderzając go kamieniem 
w głowę. Ranmego wielbiciela kazirodczej miłości w 
stamie gmoźnym opatnzyło pogotowie ratunkowe, a dru 
giem zajęła się povicja. 


| zdwością, że ojciec ma większe szanse w miłosnych 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


ZGON POLSKIEGO UCZONEGO. 

Lwów. (AW.) Zmarł tutaj Konstanty Wojciechow- 
ski dyr. Gimnazjum IL. prof. Uniw. lwowskiego, czło- 
nek Akad. Um. autor licznych podręczników mauko- 
wych z dziedziny historji literatury. 

OTWARCIE WILEŃSKIEGO OBOZU PRZYSPOSO- 
BIENIA REZERW. 

Wina. (PAT) Wczoraj mmo odbyło się umoczyste 
otwarcie obozu pmzysposobenia rezenw w Ziełonych 
Jeziorach, odległych o 10 km. od Wilna. Mszę polo- 
wą odprawił ks. biskup Bamdurski. W uroczystości 
wziął udział inspektor armii gen. dyw. Rydz Śmigły. 
przedstawiłciełe wojskowości i sakolnietwo oraz przy- 
byli goście. Po nabożeństwie generalicja i goście zwie 
dzali umządzemia obozu. 

—Eie 
KONFERENCJA PAŃSTW SUKCES. W WIEDNIU. 

Wiedeń. 16 bm. PAT. Likwidatorzy banku austro- 
węgierskiego mianowani na podstawie art. 206 i 189 
traktatów St. Germain i Trianon, zwołują na piątek 
dnia 18 bm. konferencję państw sukcesyjnych do Wie 
duia. Przedmiotem obrad będzie badanie rachunków 
przedłożonych przez likwidadorów za czas od począt- 
ku likwidacji tj. od dmia 10 września do «nia 31 Jip- 
ca 1924 r. 

KOMISJE NA KONFER. LONDYŃSKIEJ. 

Londyn. 16 bm. PAT. (Tel. Comp.) Konferencja 
londyńska ma powołać cztery komisje, mianowicie: 

1) Komisję polityczną, której zadaniem będzie ba- 
damie kwestji ewentualnych uchybień niemieckich. 

2) Komisję kolejową, mającą się zająć sprawą po- 
wrotu niemieckich kolei z pod administracji francus- 
ko belgijskiej pot admini:irację niemiecką. 

3) iKomilsję finansową dla obrad nad wszystkiemi 
kwetstjami finansowemi, wynikającemi z planu Da- 
Vera. 

4) Komisję gospodarczą dla zajęcia się niemieckie- 
mi obligacjami przemystowemi. 

POBOŻNE ŻYCZENIA NIEMCÓW. 

Gdańsk. 16 bm. PAT. Z okazji 4-tej rocznicy ple- 
biscyńm w Prusach Wsch. i Zach. odbyła się uroczy- 
stość, w której wzięli wlział m. in. przedstawiciele 
niemieckiego konsulakłu genralnego w Gdańsku. Na 
uroczystości: przemawiał znamy agitator  rwiszechnie- 
ntńiecki na Mazurach Vowbitzki, który między in. o- 
świadczył: „duch ożywiający obecnie kresy, nie osła- 
bnie, dopóki wszyscy Niemcy znajdujący się dotąd 


poza granicami Rzeszy nie będą z nami zjednoczeni.. 


Z chwilą — mówił Vorbitezki — gdy po załawwieniu 
sprawy Renu i Ruhry Niemcy zaczną się znowu ma 
nowo rozwijać, wówczas uwiklioczni się cenne zmacze- 
nie Prus Wech, jako bramy wypadowej na Wschód. 
TYSIĄCE LUDZI GINŁE OD OBERWA NIA 
CHMURY. 
"Wiedeń. 16 bm. PAT. Donoszą z Pekinu, że obe- 


rwanie chmury spowodowało katastrofę powodzi w. 


prowincji Honan, przyczem tysiące ludzi miały stra- 
chć życie. Pekin jest odcięty od wszelkiej kromuni- 
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Tragedia. polskiej cyganerii W. Szpitali paryskim. 


Aktorka St. Umińska zabiła swego narzeczonego Jana Żyznowskiego 


Paryż. (PAT). Stanisława Umińska, artystka tea- 
tru polskiego, zabiła w szpitalu swego narzeczonego, 
Jana Żyznowskiego, literata, który był chory na nis- 
uleczalną chorobę. 

Sprawczymi tragicznej zbrodni oświadczyła, że w 


ten sposób chciała położyć kres fizycznym i morał- 
nym cierpieniom swego narzeczonego. 

Wobec słabego stanu fizycznego Umińskiej, komi- 
Sarz policyjny umieścił ją na razie w szpitalu i zawia- 
domił o zajściu konsula polskiego. 


Wzmocnienie granity bolszewickiej 


Wilno. (Tel. WŁ). W ciągu ostatnich dni władze bol- 
szuwiiakie w Miń ku wydały rozrorzą zente QO t. zw. 
„Ramaczów* (karaulnych naczelników), aby 
wzmocniona została pierwsza linja ochrony granicy 


i siły przerzucone były z linji drugiej na pierwszą. 
Od kilku dni na linji granicznej ukazały się też 
wzmocnione patrole bolszewickie. 


Jak bolszewicy: organizowali bandę polic. 


do napadów na majątki w pow. Wilejskim, 
Areszłowani staną przed sądem doraźnym. 


Wilno. (Tel. WH). Jak się wyjaśniło. rozmiary Grg1- 
uizacji bandy policyjnej, która pozostawała w zmowie 
z bolszewikami są mniejsze nż głosiły początkowe 
wiadomości. 

Aresztowanych zostało 9 osób. Przywódcami bandy 
dyli Kotarbiński, aspirant. i Kania, przodown kk. 
Organizatorzy starali się zwerbować zaufanych w każ- 

dej kompańji. 


Mieli już szczegółowo opracowany plan napadów 
na majątH w pow. wilejskim. Pomiędzy innymi ofia- 
rą napadu miał paść majątek Łukawice p. Borowskie- 
go w pow. wiilejskim. 

Wszyscy oskarżeni staną przed sądem doraźnym, 
areżą im weding koleksu rosyjskiego bezterminowe 
ciężkie raboty. 
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"M igo potrwa konferencja lniyńka? 


Londyn. (AW). Konferencja ioncdyńska rozpocznie 
się krótktem przemówieniem Maucionalda, poczem na- 

spi wybór Komisji głównej, która ułoży porządek 
dzieay komierertcii. 

Według mrzypnużczeń większości dzienników 
konferencja potrwa do 11 łub 12 sierpnia. 
Rozpadnie się ona na tnzy Okresy: w pienwszym pra- 
tować beda premjerzy krajów sprzymierzonych przy 
pomocy rzeczozmnuwtów finansowych — w drugim 
okresie pracować balay wyłącznie rzeczoznawcy na 
postawie wprawozdań opracowanych przez komitet 
organizacyjny © Banku złożym i kolejach— w trze- 
wim okresie nastąpi ponowne zebranie ministrów i po- 

zątek naral z delegatami niemieckimi. 


Liczba członków delegacji uległa znaczne 


redukcji 
Londyn. (AW). Liczba czionków delegacji na kou- 
£erencję londyńską uległa znacznej redukeji. 
W miejsce przewidzianych poczatkowo 200 delega- 
tów, w konferencji weźm'e ndział tylko około 100. 
Oficjalsymi językami używanym: na konferencji 
trędzie tyłko francuski | zngielski. 


Skład delegacji francuskiej. 

"paryż. (AW). Delegacja francuska na konferencję 
lendyńską przedsta wia mię ostatecznie w następujący 
sposób: Premjer Herriot, minister skarbu Clementel, 
minister wojny gen. Nollet, dyrektor ministerstwa dla 
spraw zagranicznych Peretti della Rocca, oraz nze- 
czoznawcy: Seydoux (dia kwestyj ekonomicznych. 
Frommageot (doradca prawny), Chambrun (prasa), 
Bergery (szef gabinetu Herriota). Parmentier (finan- 
se). Desticker uwojskio), oraz szereg innych w ogólnej 
liczbie 35 osób. 

Ameryka nie chce się dać wciągnąć w wir 


polityki europejskiej, 


Paryż. (AW.). „„Joumal” pisze, że równoczesna by- 
uość Hughesa, Mellona i Younga w Europie oznacza, 
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że Stany <Zjedn. cheg wziąć żywy mdział w konferen- 
eji londyńskiej. Charakter jednakże w jakim to ma 
zastąpić wskazuje, iż Ameryka nie chce się w żadnym 
razie dać wciągnąć w wir polityki europejskiej. Poj- 
muje jednakże ona dobrze., jak wielkie szkody spro- 
waiza. jej obecny stan w Europie, oraz że jest. to je- 
tyna. Łiposobmość dla zapewnienia Ameryce zdecydo- 
wanej przewagi. Ameryka potową jest udzickić pomo- 
cv finansowej, jedmakże żąda szeregu gwarancyj. 

Londyn. (AW.). Sekretarz rządu amerykańskiego 
Young zamieszkał w ambasadzie amerykańskiej. 
W wywiadzie oświaidczył on chęć udzielenia swońch 
rad, jedmakże podniósł z naciskiem. iż misja jego ma 
charakter prywatny. 

Jakie instrukcje otrzymali nieoficjalni dele- 
gaci amerykańscy ? 

Paryż. (AW). W związku z przybyciem Younga do 
Londynu, „Daily Mail? donosi, iż przed wyjazdem od- 
był on konferencję z udziałem prezydenta Coołdge'a, 
Hughesa, Melłona oraz Davesa. Tematem były linje 
wytyczne, jakiej trzymać się mają nieoficjalni dele- 
gaci amerykańscy w Londynie. Ameryka jost pnze- 
ciwną wszelkim środkom politycznym i wojskowym, 
które mogłyby psuć wamtość gospodamczą płamu Da- 
vesa. Jakakolwiek trudności, czy to ze strony sprzy- 
mierzonych, czy Niemiec stawiane przy przeprowadze 
miu planu Davesa zraziłyby Amerykę od udziału w 
odbudowie Europy. Kwestje długów Ameryka od- 
dziela ściśle od problemu reparacyj. 

Londyn. (AW). Mimo urzędowych doniesień, n'e- 
których tutejszych dzienników uwierdzą; iż pobyt 
Hughesa i Mellona w Europie da sposobność do pry- 
watnego omówienia całości aktualnych problemów, a 
przedewszystkiem  kwestj; długów  międzysojuszni- 
czych. Hughes niema wziąć żadmego udziału w noz- 
poczynającej się konferencji, 
przypisują poważne znaczenie. Uda się on również w 
prywatnym charakterze. do Paryża. Natomiast donie- 
siene o jego podróży do Berlina nie odpowiada praw- 
dzie. 


Niemcy grożą poważnemi komplikacjami 


w razie niedopuszczenia ich na konferencję. 


Berlin. (1W). Poseł niemiecki w Paryżu Hoesch 
odbył dłuższą konferencję z Herriotem przed jego 
wyjazdem de Londynu. Tematem konferencji byta 
łwestja tpróżnienia Zagłębia Ruhry i w Nie 
miec ma komferent ję. 

Rząd niemiecki stoi na sianowisku konieczności 
opróżnienia Zagłębia, CO nie uważa za wamunmek ze 


swej strony, lecz za. komsekwencję. przeprowadzenia 
planu Davea, 

W kwestji zaproszenia Niemiec na konferencję 
mząd niemiecki sądzi, iż niedopuszczenie go do obrad, 
lecz: przedstawieme mu do przyjęcia gotowych po- 
stanuwień, mogłaby wywołać poważne komplikacje, 
gdyż na taki dylktat — zdaniem rządu — nie wdzieli 
Reichstag swej zgody. 


jednak podróży jego. 
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Ameryka nie podpisze protokołu konferen 


Wiedeń. 16 bm. PAT. „N. Fr. Presse* donosi z Lon- 
dynu: W kołach amerykanskich słychać, że na kion- 
ferencji po przemówieniu Mac Donalda Kellog przed- 
stawi ograniazone pełnomocnictwa jako pnzedsiawi- 
ciel Ameryki i oświadezy, że mie będzie brał udzłału 
w obradach, żeżełi interesy Ameryki nie będą bezpo- 
średnio poruszone. 

Wedle tychszmych informacyj Ameryka nie podpi- 
sze protokolu konferencji i nie obejmie odpowiedział- 
mości za wykonanie uchwał konterencji. 
|= na E | E ni 


Co słychać w świecie ? 


POWSTANIE W BRAZYLJI STŁUMIONE. 
Paryż. (AW.). Poset brazylijski w Paryżu Dantas 
zakomunikował rządowi francuskiemu, że otrzymał 
depeszę z Rio De Janeiro, według której pawstanię 
zostało istotnie stiumione, 


ŚMIERĆ SENIORA EKONOMISTÓW ANGIELSKICH 
Londyn. (AW.). Zmarł tótaj senjor ekonomistów 
angielskich, jelen z najwybitniejszych uczonych w 
„aj dziedzinie — Alfred Marshal. Zmarły liczy 82 lat. 
PROCES 7 INŻYNIERÓW O SZPIEGOSTWO. 
Charków. (AW.). W sądzie najwyższym w Charko- 
wie rozpoczął się proces przeciwko 7 inżynierom ko- 
palai Kadijewskich m Guljakowem na czele, oskarżo- 
uym o szpiegostwo ekonomiczne i kontrrewolucyjne. 


ZAPASY ZŁOTA NA ŚWIECIE. 

Londyn. (AW. Znany ekonomista Martin ogłasza 
rozprawę o zapasach złota ma świecie. Według jego 
obliczeń ilość złota w monetach i sztabach równa się 
2 miljardom funtów angiełskich. 

Z tego Stany Zjednoczone posiadają obecnie 800 
miljonów, gdy przed: wojną posiadały tylko 300 mi- 
ljonów. Francja posiada 220 miljonów, a Anglja 160 
miljonów, która vo- suma odpowiada ilości złota po- 
siadanego przez Anglję przęd wojną. Hiszpanja zaj- 
muje czwarte miejsce postadając 100 miljonów. Niem- 
ey zas mają około B2 miljonów. Roczna produkcja. 
wymowi około 70 mitjonów, z tego połowa przypada 
na. Transwal. 

Cena złota ustalana jest codziennie 0 godz. 11, 
min. 30 na giełdzie londyńskiej. gdyż Anglja jest naj- 
ważniejszym rynkiem złota. Główne transakcje odby- 
waja się w londyńskim barku Rothschildów. 

OLBRZYMI POŻAR LASU. 

Londyn. (AW). Telegramy z Sam Francisco dono- 
szą, iż Kałiformie płoną lasy na olbrzymich przestrze- 
niach. 

Akcja ratownicza, w której bierze udział 1000 osób, 
nie wydaje żadnego rezultatni. 

iWysłame aeroplanyv stwiendzły gwałtowne rozsze- 
rzamie się pożaru. 


go. 


Największe manewry morskie 


250 okrętów wojennych weźmie udział 
w manewrach floty angielskiej w Spithead, 

Londyn. (AW). Tel. Comp. donosi, iż 20 ipea roz- 
poczynają się w Spithead wielkie manewry floty an- 
giełskiej. 

W manewnach ma wziąć udział 250 okrętów wojen- 
nych różnych iypów i wielkości. 

Mają to być największe ćwiczenia, jakie ziędykoję 
Wara flota angielska odbyła. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół: Lomdyn 22.65: Paryż 
26.65—26.63; Wiedeń 7.32 i pół; Praga 15.35—15.42; Wło- 
chy 22.24; Belgja 23.55; Szwajcarja 94.65; . Helsingfors 
13.07; Holami ja 196.10; Stockholm 137.15. 

o Mionówka 0.55; Bony złote 0.83; Pożyczka dol mowa 

Akcje: Chodorów 1.30—4.20: Modrzejów 6.05; Trzebinia 
0.50; Elektryczność 7.90; Siła i Światło 0.52. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Kursy papierów polskich w tysiącach koron ausbr.s 
Mraźnica 35: Tepege 39: Zieleniewski 100; Apollo 530; 
Kanpaty 172; Fanto 190. Galicja 1100. Śchodnica 222; 
Lumen 10.1: Banik Hipoteczny 7.2; Nafta 200: Kolej Lwów 
Czerniowce 125; Bank Małopolski 4; Browary Lwowskia 
105; Siłesja 22. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zamknięcie giełdy. Holandja 207 i, jedma czwarta; No- 
wy Jork 548, Londyn 23.95; Paryż 28.87 4 pół: ze 
16.20; Medjolam 23.60; 5.0070; 6.50; 

Sofja 395; Wiedeń 0.0077 i póź. Bukareszt 2.50. 
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Siedm sklepów bławatnych zamknięto i opieczętowano 


w Katowicach w związku z wykryciem wielkiej afery przemytniczej. 
Wartość zatrzymanych towarów wynosi 300.000: złotych. 


Katowice. (AW). W związku z wykryciem wielkiej 
afery przemytniczej 
policja zamknęła i opieczętowała w Katowicach 
7 sklepów bławainych. 


Wartość zatrzymanych towarów wynosi okoła 
300.000 złotych. 
Śledztwo w toku. 


Strajk szoferów w Palestynie. 


Fakt, o którym donoszą z Jerozolimy, świadczy 
wymownie, jak szybko przyswaja sobie Palestyna 
pewne formy zachodnio-europejskiej cywilizacji. Mia- 
mowicie wybuchł tam, jak i w całym kraju strajk 
szoterów, ponieważ rząd tamtejszy podniósł znacznie 
podatek od samochodów do wynajmowania. 

Strajk ten poparli właściciele fiakrów oraz wozów 
do przewożenia ciężarów, tak, że od tygodnia odbywa 
się w Palestynie tylko przewóz środków żywności a 
wszelki przerwóz osób i towarów ustal zupełnie. Pa- 
trole strajkujących Arabów i żydów przebiegają ca- 
ły kraj, miedopuszczając do pracy „łamistrajków”. 

Ponieważ w Palestynie kolei żelaznych jest bardzo 
mało a tramwajów niema wcale, przeto obecny strajk 
zatamował niemal całkowicie wszelki ruch turystycz- 
ny i handlowy. Z komieczności tedy zwrócono się do 
wielbłądów, osłów i mułów, które stały się znów tem, 
czem były do niedawna w Palestynie, t. j. jedynymi 
środkami turanspiortrowemi. 

Ale i ten środek znikmie niebawem, ponieważ straj- 
kujący wywierają terorystyczny nacisk na włascicieli 
wymienionych zwierząt. aby przyłączyli się do straj 
ku. 


ADMINISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w natu 
dnie i od godziny 
wieczorem. 


„POPĘD: 


Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. 


pod firmą 


DOOOOOOOGODODOOOOOOOCODO | KANKUREKEERNNNEKZENNANNA 


JÓZEFA WAŁKOWIŃSKIEGO 


wyrabia spscjalnia: Liny do popędu maszynowego — Liny budowlane — Liny kopalniane — Liny gospodarskie — 
Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie. 


Liny na maszyny zakłada przez własnych monterów. === 
Uwaga: Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka. 


CA C EA OTS A E MEFZZOCE_. T0AKKUNZNGA CAPE IWER 
DOOOOOOODOOOOOOOOO DOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 


Fabryka papy dachowej I plyt izolacyjnych 
mi. Władystaw KUCHARSKI 


wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne. 


FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY 


PODGÓRZE - ZABŁOCIE L. 26. 


l. p. między godz. 3—5 popoł. Telefon 2196. 


świerć brazylijskiego „Króla kawy”. 


Z Rio de Jameimo domoszą, że w San Paolo zmarł 
pnikownik  Prancfseo Schmidt, zwany  brazytijskim 
„królem kawy“, a właściwie największy plantator 
tej rośtiny w całym Świecie. 

Schmidt, którego majątek oceniano na wiele miljar- 
dów, był najbogatszym Brazylijczykiem i odgrywał 
pierwszorzędną rolę w życiu gospodarczym Brazylii, 
unikając jednak wszelkiego razgłosu, tak, że nazwi- 
sko było w Europie bardzo mało manem. 

Zmarły plantator pochodził z ubogiej rodziny emi- 
grantów niemieckich. Zacząwszy od bardzo skrom- 
nych interesów, dorabiał sie nadzwyczaj szybko for- 
tuny. Zakupił on. w roku 1890 niewielką fuzendę (fol- 
wark) Monte Alegre a zbiegiem czasu uczynił ją 
ośrodkiem kotosalmych plantacji, na których obecnie 
rośnie 16.000.000 drzew kawowych. 

Będąc już posiadaczem większego majątku, zabrał 
się Schmidt także do uprawy trzciny cukrowej i zbu- 
dował trzy największe w Brazylji cukrownie, z któ- 
rych jedna znajduje się w miejscowości Framca a 
dwie w Semtauzinco. 
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ŚWIAT KOBIET. 


Zjazd komunistek w Moskwie. 


Moskwa. (AW). Odbyło się tu uroczyste otwarcie 
międzynarodauwego zjazdu komunistek, Posiedzenie 
żagałiła mana komumstka niemiecka Klara Zetkin. 
Przzrówienie puwitalne wygłosił Bucharin. 


a zad 


Uroczysty zjazd Ku- Riux- Klanu. 


Dnia 6 lipca. b. r. — jako w dzień Święta nanodowe- 
go Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn. adbył się w 
Jacksan Michigan wielki Zjazd Ku-Klux<klanistórw. 

Na umoczystem concave pnzyjęto 2500 aawyciz 
członków. 
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Cudowne wyzdrowienie W Lourdes, 


fakt wyzdrowienia stwierdziło 12 lekarzy. 


W szpitalu St. Jean et Ste Elisabeth w Paryżu od- 
było się zeszłego wtorku zebranie około 50-ciu leka- 
rzy angielskich celem ustalenia jednego wypadku cu- 

downega wyzdrowiemia jednej dziewczynki, kióra 
przed rokiem je vcze skaleczyła sobie rękę tak dotkli- 
wie, że po pcpomzeniu się rany straciła zupełnie mo- 
żność włarlamóa nią. Kilku lekarzy uzmaje, że tak 
przed jej wyjazdem jak i po przybyciu do Lourdes nie 
była. oma. wstanie właxlać ręką, i odzyskała władzę w 
ręce po dwukrotnem zanurzeniu w źródle w Lourdes. 

Ten fakt został ustałony przez 12 lekarzy francu- 

skich. 
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' CENY OGŁOSZEŃ 


OBOWIĄZUJĄCE OD 26-G0 MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0'10 — dla poszukujących posad zł. 005 — za słowo drobne o treści matry 
monialnej uż. 012 — wierez milim. jednorapałtowy zł. 0*10 — wiersz w rubryce „Nadesłane“ zł. 0*25 — wiersz milimetrowy po kronice æl ne — 
Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy uł, 650.— Za układ tabełaryczny, kombinowany 50 procent. 


ZUNENNENNUNEZDZZNNNZNNANZIE PAANAN EO EE aT 
«(6 Pierwsza krajowa fabryka lin konopnych, drt- 


cianych, oraz wszelkich wyrobów powreźniczych 


Sklep: pl. Marjacki 7. 


NRRZENNENNZZZNKKKNI 


MSZY do szycia znane 
„Kasprzyckiego“. Hur- 
towo- Detalicznie- Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
|. 153. Zamawiać można 
listownie. 820 


MEYNY uniwersalne dla 
wszelkich celów id: 
jące przemiał każde del 

bości dostarcza: B/ Ja- 
recki i Buki. Warszawa, 
Hoza nr. 31. Tel. 405—25. 
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SZWAJCARSKIE 


GORZKIE ZIOŁA 
z marką „KOGUT“ 


znakomicie ułatwiają funk- 
cje żołądka. Sprzedają 


antel i Sozie is 


DDODOOOOOGNOOODODOOOOOOOOOOOO 


Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarwądem J. Borkowicza.. 


la terminowe amieszczenia 


ogłoszeń 
Redakcja nie odpowiada. 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


KTO PRAGNIE zapewnić sobie i rodzinie byt przez za- 
łożemie przemysłu domowego, który nie przeszkadza do- 
tychczasowemu zajęciu, ami nie wymaga fachowych wia- 
domości i kapitału — niech poda swój alres i załaczy 


zmaczek na odpowiedź. Lwowsko-Gańska Spółka Lwów.. 


Ossolińskich 11. 


DO SPRZEDANIA w pięknej, górskiej, zdmowej okołicy ` 
komfortem, z dwumorgawem ogrodem. : 


willa murowana, z 
w tym część sadu. część warzywnego a część kwiatowe- 
go ogrodu. Stacja kolejowa na miejscu. Wiadomość do 
Adm. „Gońca Krak.“ pod „Wilła:”, 905 


ZAMIENIĘ 3 pokoje, przedpokój i 


i kuchnię w dalszych RT. 
„Gońca Krak.* pod „2 pokoje". 


UNIEWAŻNIAM kartę zwolnienia z 14 pułku piechoty. 
zagimioną w Tychach pow. Pszezyna, Józef Fluder z Kire 
szowa pów. Maków., urodzony 2 lipea 1699 a zamieszkały 
iw Tychach. 851 


MLYNY montuję i przeprowadzam rekonstrukcje według, 
nowocześmych wymogów. Zgłoszenia. Kraków skwamsk: 
Rynek gł. 11. 84€ 


BIURALISTKA z praktyką bankową, ze znajomością 
PE A przyjmie jakąkolwiek posadę pod „A. B.“ dd 
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Zgłoszenia do Admin. 
900 


To „led r EO Elek 
@ Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie I 


. „GŁOS WSCHODU” | 


ków poświęcony Sprawom Wschodu 
EB i Polski pod redakcją poety gruzińskiego 
E Sorgo Kuruliszwilii. Tyg. „Głos Wschodu” wyda- 
=] je dodatki w językach francuskim i tureckim. 


Prenumerata raczna wynosi 20 zł., półrocznia 10 zł. 


Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum 
artystyczny illustrowany „Album Wschodu”. 


= kóros Redakcji i Administracji: POLSKA Warszawa, Warecka N. 8. 
WOCOBEZREBEEOKEBOWEOREOOESEL 


ENOOOCE 


3 


kuchnię w dobrym. 
punkcie miasta blisko rynku, na 2 pokoje, przedpokój . 


e WCAGZCHENE 


